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N O W A
_ . -----------„ or«svlks pooztową IO ot.: — we Lwowie w Biurze
A. Olszewskiego ul. KIIIAskleob 2 1 Plonu, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j e  sią  t y l k 4  z a  c a ł y  tn ie s tą c .
LU* ■ pieniędzmi i przekazy pieniężni: n . prenimerat® i ogłoszenia (lnseraty) uprasza się nad- 
syhrf franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie.— Listy reklamacyjne nieopieczf- 

tofcwłw nie podlegają opłacie pocztowej. -  Biztów mefrankowanych me przyjmuje się.
z w r a c a .

-  - l l l ie a  iw . J a n a  Nr. 18 .
^ r tu p ts o w  n a u jr y w *   -

Adres Redakcji » A d ^n *«w W ł * ®*ł< 
T o l e l e n  w .  4 1 .

P r e n n n s e r s t ę  p r z y j s s a j ą :
»k m i e j s c o w ą : Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowi : M ie js c e *
" A : Administiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowoecj F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Agencya J. Hopcaea i A. Salomonowej, Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar-

lipskiego w Snkiennicach.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o>
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r a o w i e  Józef P isz . W P r a e m y -
»ion  ,®e,8zeles- — w  j a r e s ł a w l n  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
A fi l i! '6 w HamburP 1. Frankfurcie nad Menem, Perlinie, Lipiku Bazylei i Wrocławiu). — 
ońij u ■ ^ 088e (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberuze). — Hermann

schmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneherg. — W P a r y z n  Societo Mutnelle de Pu 
O irłoH  biicite A. L o r e 11 e. directeur, Bue Caumartin, 61.

e n , a  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wij k ił  drobnem p ismem (petii), „  pierwszy raz 10 et 
30 centów od Wiersza ' każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  pe 
bliow ntt kA0182* za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ł o s j  p a *  
ogłoszeniu i o. w  ot-. °d wiersza. — Z a ł ą c s n i k i  do j\ou>ej Reformy (prospektu, cy rk P an t. 
dla n i f f i u n n i  PrzJimpje eię za euę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych a 60 et. od 100 ugia 

“Uej,4 0 Wy°h Prenumerat. Należytoić uprana się n a p n « d  nadesłać prsekazem pocztowym.

Od Adminietracyi.

fJelem uregulowania  nakładu  upraszamy 
a wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej w arunk i podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

Prenumeratę zamiejscową; 1 miejscową 
przyjmuje t y l k o  Adminidtraoya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie
nione w  nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  6 marca.
Niebywała agitacya wyborcza wre w całym 

kraju; stare i nowe stronnictwa wj stępują w 
pełnej zbroi; nieznane dotąd czynniki społecz
nego życia pragną zaważyć na szali wyborczej. 
W wjIcc wyborczej, jak każdej innej, gdzie 
namiętności grają wybitną rolę, nie zawsze zwa
żać się zwykło na dobór broni i tak tykę, na 
zasadach etycznych opartą; atoli krewkości wy
borczej zakreślić się musi ostatecznie pewne 
.■1 anice, jeżeli nie ma wyrodzić się w gw ałty 
publiczne, urągające wolności opinii ogółu, w 
gwałty, jakich, niestety, musimy obecnie być 
świadkami.

Szczególniej n a  b i n k u  k r a  k o  w s k i m 
dały się nam we znaki hasła, pobudzające do 
znieważania zasadniczych praw swobody oby
watelskiej. Teroryzm jednej klasy wyborców 
doprowadził wprost do wypaczenia zdrowych 
regał agitacyi, zmusił obywateli miasta do 
zrzeczenia się wolności zgromadzeń, rozbijanych 
sromotnie przez tych, co pod sztandarem ró
wności i swobody o swoje upominają się prawa. 
Zawsze byliśmy szczerymi obrońcami klas pra- 
enjąryeh j pozostaniemy nimi pomimo wszystko, 
co obecna walka wyborcza przynosi. Lecz my 
najpierw do klas pracujących zaliczamy nietyl- 
ko robotników, zarabiających na chleb powsze
dni m łuten w warsztacie, lub stojących przy 
kaszcie drukarskiej; my tej kategoryi robotni- 
jtotof nic wyłączamy z ogólnej kategoryi tych 
p m tw n ik ćw , co nie opierając swej egzystencyi 
aa potędze kapitału, własną pracą, czy dacho
w ą, czy fizyczną, wywalczają sobie byt, a spo- 
łejzeóstw n w rzetelny sposób się wysłngują.

Już na tym punkcie jednym, nie mówiąc o 
wielu innych, nie możemy spotkać się z socyal 
ną demokracyą, która uznaje w teoryi równość 
p,aw  ludzi pracy, a przecież w praktyce wy
trąca z ich szeregów tych, co w bluzy robo
tnicze nie są przybrani, lub inne mają przeko
nania polityczne. To ścieśnienie pojęcia ludzi 
pracy, doprowadziło specyalnie krakowską frak- 
cyę sócyalnej demokracyi do tego, że opierając 
się na zorganizowanych masach robotniczych, 
przywłaszcza sobie wyłączne prawo do wyraża
nia opinii, a poniewierania i gwałcenia op.nii 
innych sfer pracujących i innych stronnictw 
politycznych. Nie drolno nikomu zwoływać zgK>- 
u d z e ń  wyborczych, bo socyaliści obmyśleli już 
kandydata; on, a nie kto inny, ma prawo re
prezentowania 50.000 wyborców. Kto tylko za
marzy o innej kandydaturze, a nie godzi się 
na p. Daszyńskiego, jest wrogiem robotniczego 
ludu.

Doprowadzono nas do tego, że nawet w zam- 
kn.ętem kole nie czujemy się bezpieczni. Socya
liści stają w grożuej postaw ie przed bramami sali 
ratuszowej, a opierając s:ę na liczebnej przewadze, 
dyktować chcą prawa wyborcom, narzucać im 
kandydatów. Nic dziwnego, że nikt nie chce 
narażać się na nieprzewidziane następstwa bru
talnej przemocy a każdy zadawalnia się poufnemi

obradami, gdy jawność spotyka się z nieprzepartą 
przeszkodą.

To zwyrodnienie akcyi wyborczej mamy 
w pierwszym rzędzie do zawdzięczenia przy
wódcy krakowskiej partyi socyalistycznej, p. 
Ignacemu D a s z y ń s k i e m u .  Człowiek wy
kształcony i zdolny wpłynąć na masy, użył tego 
wpływu w złym kierunku i wytworzył antago 
niżmy, które poważną refleksyę obudzają w szcze
rych zwolennikach wolności obywatelskiej. P. 
Ignacy D a s z y ń s k i  chciał nam po prostn po
wiedzieć; musicie mnie wybrać posłem, bo ja  
mam za sobą zszeregowane tłumy robotnicze; 
biada temu, kto ze mną stanie do v alki.

Ani miasto Kraków, ani lud wiejski nie może 
żadną miarą i za żadną cenę pozwolić na taką 
poniewierkę wolności obywatelskiej My bez 
względu np wynik walki wyborczej w piątej 
kuryi nie utracimy sympatyj dla ludu roboczego, 
którego równość obywatelska, równość wobec 
prawa będzie dla nas dyrektywą. Ale za rzecz 
ubolewania godna uważaćbyśmy musieli, gdyby 
zwyciężyła kandydatura człowieka, który robo
tniczej rzeszy równość tę deptać rozkazuje i poza 
szeregami swej armii nie uznaje obywateli. 
Byt by to tryumf teroryzmu, byłoby to zwichnię
cie równowagi społecznej, którąby dopiero przy 
bardzo usilDych staraniach z czasem przywrócić 
można.

Dlaczego za niemożliwy uważamy sojusz z so 
cyalną demokracyą wogóle, wiadomo już na
szym czytelnikom. Zeby już nic więcej, jak  tyl 
ko to, że socyalna demokracya spycha kwestyę 
narodową na plan o sta tn i, a właściwie nią się 
nie zajmuje wcale, 1 ze kwestyę wyznania uważa 
za sprawę osobistą, W3’starczyć nam to musi do 
zajęcia obronnej postawy wobec tego stronnictwa. 
Teoiya jednak jest niczem w porównaniu z prak- 
tj ką. To co nam pokazuje p. Daszyński w erze 
wyborczej, jest wprost urągowiskiem z zasadni
czych pojęć o wolności obywatelskiej, o bezpie
czeństwie publicznem. Gdy on wtargnie do sali 
rady miejskiej oddanej na użytek innej partyi, 
która miała odbyć tam poufne natady; gdy <>n 
przeprowadza t a m, jakby w zdobytej twierdzy, 

.uchwały ubliżające czci i honorowi obywatel
skiemu jego politycznych przeciwników: to  s i ę  
n a z y w a ć  m a  w o l n o ś c i ą .  Lec? gdy wyzu 
ci ze swych praw obj watele, nie mogąc uprzeć 
się na zszeregowanych m asach, m^sza chronić 
się pod skrzydła władzy, to  n a z y w a  s i ę  p o 
d ł o ś c i ą ,  łajdactwem, nikczemnością i *• P-

r  rosi my tylko przeglądnąć ostatni numer N a- 
m o d u ,  którego naczelnym redaktorem jest p. 
D a s z y n a  k 1 Organa demokratyczne za to, że 
ogłaszają publiczne gw ałty, dokonywane na skó
rze polskiej w Galicyi wschodu,?e j7  że potępia
ją  gwałcenie wolności obywatelsk ą), przez zwo
lenników p. Daszyńskiego dokonywane, nazwa
no tam „ b a n  d ą  p o l i  Cy j n o - d e m o k r a t y -  
c z n y c j i  1 a j  d a k ó w « f s -lc n a  już innych epi
tetów, jakie spotykają nas w Naprzodzie, ze 
względu na czytelników naszych, przytaczać nie 
chcemy. J

P. Daszyński odsądza wszystkich, od uczci
wości, ocl̂  szczerej chęci pracowania dla sprawy 
publicznej. — 0n t jk() ma prawo ferowania 
wyroków, co dobre, co złe. A jak opinia jego 
polityczna Wygiąda w zastosowaniu do codzien
nego życia, na to patrzymy własnemi o- 
cza mi 1

nnMtokfm*1?1 Slę wobec te£° darzyć mandatem 
Szną ; r u c a k ry8tę> igrająCeg° 2 °Pini^ PnbH
stwu z w y s E L ;  f0Zka24  ea}emu ,>P0łeczefi 
miona 
s z y  ń s

1 f yso ońei, na jaką wyniosły go ra- 
sianatyzowanych tłumów? Gzyż p. Da- 

. 1 w słowie i czynie, jest wyobrazi-
cielem opinii pol8k I I /  ■ ł  ’. Jr  • y1 .t ł r  ^ . 8Klegomieszczaństwa 1 polskiego
ludu, które mają we czwartek iść do urny w j 

orczej . o s  i lud i polskie mieszczaństwo nie 
mogą c y a podzielać przekonań, ani aprobo 
wać działalności publicznej p. Daszyńskiego.

kandydata, k tó ry 7 ^  , St • '  J y 1
ce wyborczej a jesr  '  W m ‘
kołajski, polecony I * ™ *  dr‘ ■ f ‘i
przez krakowski k o S /  r0wniC W° w  ,
kie inne kandydatury nl ? em° kratyCl ny;  Ŵ f
na osłabienie szans dra i 1' ' 0116 ^  S a s k i e  nn w obecnvoh I  Szczepana MlkOłaj^k e- 
go, w obecnych stosunkach jedynie mającego

następnego artykułu.

Listy z pod zaboru rosyjskiego.

41 a rM Z u tia , ^5 lutego.
_ U puchtin  i Jego er(l) '

w t e n ^ r ^ n n ^ o  już kuratorem: P ^ e d ł
kaledoński w ' k 1879 r ' b^  11 naS jak  d*ZIf  Kaieaonski w kniei: niepokoił nas, przerażał,
znęcał się nad nami, siał P( trach roznosił zni
szczenie. Nie mieliśmy w ię4Szego 'nadeń wroga, 
chyba Aleksandra III. Każdego Bolaka uważał
skazMmeo na ,pr.aw«aławia Kmoskwicyzfnu za
skazanego na śmierć przestence którego tylko 
jeszcze łaska carska do cza przy życiu utrzy
muje Samo istnienie Polaków „.daw ało  mu się 

przeciwnem naturze ftó7a przecież inte
resom Rosyi, jej wielkiej idfei służyć powinna 
1 musi, skuro niezawodną j e ?  rzeczą, że kiedyś 
po owa swmta praw 0^ , ; nJ ‘j r08yjSką będzie, 
a z 8000 języków ziemi, dziewięć tylko, wyra
źnie d z i e w i ę ć ,  na ich zaś czele rosyjski wyj
dzie try |p i ująco z Walki , t Każde tchnie
nie, słowo, myśl, każdy 0biaW żywotności spo
łeczeństwa polskiego, przyjmował ten fabrykant 
ciemnoty publicznej w Królestwie, jak blużnier- 
stwo, ubryzgujące niepok„)aną czystość ideałów 
rosyjskich, które w jego, Aleksandra Lwowicza, 
wnętrzu ustawicznie bulkotąłj'- ^ at dziecią 
tek polskich, z zimną zaw»ze krwią spełniał 
oprawcze swe rzemiosło. Poawaiał dręczyć i sam 
udręczał, i za jedno słowo .polskie, w muracki 
szkolnych I  '/mowione, n ieiai po 20 godzin trzy
mał irobilzg o chlebie i wodzie w areszcie 
szkolnym, za tak zwany zai> „objaw polskości11 
niemiłosiernie ze szkól wyradzał, łam iąc często 
życie młc Ie już niepowrotnie.

Naukę języka p0l8kiego dla dzieci polskich 
zepchnął na poziom niższy, niż każdego jeżyka 
cudzoziemskiego, a w histmyi i literaturze ro- 
” 7 '  ^ .g e o g ra f i i  i historyi powsze-uhnaj, 

uczył gardzić wszystkiem, co polskie. Sam cie
mny 1 nieudolny j ako kjer0Wnik oświaty, wszyst-

ie. ,SW,4w i I u Wyt^ y ł na »ztzePienie w dzieci 
polskie Wielkorosyan, a o ile skutek szedł za 
jego wólą, w rzeczywistości szczepił tylk. tchó
rzów, kłamców, obłudników, istoty bez cha a 
kteru, wydane tylko na zepsucie. Dążność iego 
rusyfikacyjna, z mocy naturalnego oporu prze
radzała się we wpływy, dem oralizując 2ar5wno 
uczniów, jak  1 ““ czycieli. Nie było ch ba je . 
dzcze szkoły, w której by skutkiem metoóV w tła
czanej z góry, tak się rozbestwiło ła powńictwo 
jak  w tej Apuchtinowskiej szkole, przez Ia|  
siedemnaście gnębionej zarazem 1 zniepraw ianej. 
Nikt tak oczu na łapownictwo nie zam ykał, jak  
teu umysłowy i moralny przewodnik młodzieży, 
sprowadzający zadanie swoje do wynarodowiania 
dzieci polskich. Lodowatj okrutnik, flegmatyczny 
fanatyk, prowadził ustawiczny rozbój; fałszował 
bezbożnie wolę natury, przeznaczenie człowieka 
na ziemi; świętokradzk° UP1 skarby ze świą 
tvni młodości nrzez którą odnawia sir, żyje 
•y Niespoż3rta żywotność, nie1 rozwija ludzkość. ^ . P iomiUolfowego 8połe.
zatarta odrębność ^  w moc Rosyi, podsy- 
czeństwa, które los rzń®

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .

SO (Ciąe dalszy)-
VI.

Moryc Weil wyszedł koło jedenastej z domu, 
ja k  mówił Mateusz Borowieckiemu i _ wlókł się 
raczej, niż szedł troiuarem wystawionym na 
słońce, zatopiony w jrk iejś kombinacyi finanso
wej zupełnie, bo iie widział znajomych, jacy 
mu bie kł< niali, i którym się kłaniał, także 
nie widząc komu. Patrzył na ludz i na miasto 
tępym wzrokiem zamyślenia.

— Jak  to urządzić? Jak  to urządzić? — my
ślał w kolko. J

Słońce świeciło jaskrawo nad Łodzią nad 
temi tysiącami kominów, co stały w ciszy nie
dzielnego odpoczynku i w czystem. priejrzy 
stem powietrzu, nie zaciemnionem dynum i co 
rdzawiły się niby potężne pnie sosen, opłynie- 
te błękitnawem, w.osennem powietrzem.

Pomiędzy Nowym Rynkiem a ulicą Przejazd 
trotnary ze stron obu były zabłocone.

Masy robotników, poubieranych świątecznie 
w letnie iasne ubran.a. w krzyczące kolorowe 
krawaty, w czapki o mocno błyszczących da
szkach, lub w wysokie, dawno wyszłe z mody 
kapelusze, z parasolami w rękach, zalewały

Piotrkowską; ciągnęli sznurami z bocznych ulic 
■ tłoezyli się »  iru tnarach  tym ciężkim ruchem 
m asy, k tóra a biernością poddaje się wszelkie
mu parciu; robotnice w cudacznych jaskrawych 
kapeluszach, w sukniach do figury, w jasnych 
pelerynkach, to znowu w chustkach kraciastych 
na ramionach, z włosami gładko przyczesaDemi 
1 świecącemi pomadą i szpilkami złotemi cza
sem wetkniętym sztucznym kwiatkiem, dreptały 
wolno, rozpierając się łokciami w tłumie, ochra
niając często w ten sposób sztywne, mocno 
krochmal me suknie, albo rozpięte nad głowami 
parasolki, które, ja k  wielkie motyle o tysiącach 
barw, chwiały się nad tą szarą, wciąż płynąca 
rzeką ludzką, wzbierającą po drodze nowemi 
przypływami z bocznych, poprzecznych ulic.

Podnosili oczy ku słońcu, oddychali wiosna 
jaką czuć było w powietrzu i szli naprzód 0- 
ciężale, krępowani światecznem ubraniem tą 
względną cisza ulicy, swobodą, tym niedzielnym 
wypoczynkiem, z którego nie umieli korzystać 
z utkwionemi przeważnie w jeden punkt ocza* 
mi, oślepieni blaskami, w których te masy twa
rzy kredowo białjeh , żółtych, szarych, ziemi
stych, pozapadanycb, bez krwi, którą powypi- 
jały  z nich fabryki, wyglądały jeszcze nędzniej. 
Przystawali przed wystawami sklepów, zapeł
nionych przeważnie najgorszą tandetą, albo od
pływali drobnemi strumykami do szynków.

Z dachów, z popsutych rynien, z balkonów 
lała się woda prawie strumieniami na głowy 
przechodzących i na zabłocone trotuary; wczo

rajszy śnieg topniał i ście^a  ̂ P° frontach pała
ców i domów, żłobiąc dluSie’ ,CZidl ne sm«gi P° 
ścianach pokrvtvch DVlem ’1 sadzami.

Bruk uliczny pełen d«nr 1 ^ bojdw, był p<* 
k ryty masą lepkiego błot*, które rozbijane prze- 
jeżdżającemi dorożkami * Powoza“ b opryskiwa-

A n a d je m ,8PJo6oŚą “1*7’ ,iisgn^cei
się olbrzymią linią aż <*° K l E 7 zbUą, 
są domy. pałace, pod^a6 do zamków  włoskich, 
w których były składy bawełny; zw ykłe pudła 
murowane, o trzech p ^ trac , > poobdzierane i  
tynków; domy zupełni® ^y*“We» o złoconych 
balkonach żelaznjch Barocco, powyginane, 
wdzięczące s ię , pełne; 8 ; *?W. ° a fryzach 1
nad oknam i, przez które ™ da6 było szeregi 
warsztatów tkackich; maiuiaie, drewniane, po
gięte domki o zielonych, omszonych dachach, 
za któremi wznosiły w dziedzińcach potę
żne kominy i korposy labryk, tu liły  sję do 
boku pałacu, o ciężkim> ren®sansowo-berlińskim 
stylu, z czerwonej, modelowej cegły) j wszyst
kich oddrzwiach i fntrynach z k am ien ia , z 
wielką płaskorzeźbą ®a frontonie, przedstawia
jącą przemygł) 0 dwóch bocznych pawilonach, 
zakończonych .wieżami, a rozdzielonych od 
głównego korpusu prześliczną, żelazną kratą, 
za którą w głębi wznosiły się kolosalne murv 
fabryki; domy, ogromem i wspai lelością podo
bne do muzeów, a które były składam i goto
wego towaru; domy, przeładowane ozdobami w 
różnych sty lach, bo na parterze renesansowe

cały w nim nieustanny ogień nienawiści do imie
nia polskiego. Niegodziwości jego walki z naro
dowością polską, z indywidualnością narodową 
w duszach młodych kiełkującą, dorównywał 
tylko nierozum jego tryumfów z odnoszonych 
jakoby zwycięstw, gdy w istocie prócz demora- 
lizacyi ograniczony żarliwiec niczego więcej nie 
osiągał.

Ze wszystkich djejatelów, samego Milutyna, 
Czerkawskiego i potem E urki nie wyjmując, ża 
den tak się na życie nasze me sprzysiągł, tyle 
nam udręczeń nie zadał, ile ten człowiek, który 
uważał się za wrosłego w ziemię naszą tłóma- 
cza woli Aleksandra III  i przedstawiciela „zasad 
państwowości rosyjskiej11, ja k  cesarz Mikołaj II. 
w reskrypcie pożegnalnym dc niego osłania na
gość zaborczej polityki rosyjskiej. Aleksandrowi 
Lwowiczowi nie wystarczała szkoła, w którbj 
był wójtem wszechwładnym: od do wszystkiego 
się wtrącał, we wszystko się wżerał, wszędzie 
wedrzeć się musiał — niczego nie uszanował. 
Na Podlasiu, czy w Chełmszczyżnie, w kościele, 
czy w seminaryum katolickiem, w książce, czy 
w umyśle polskim, w duebowem, czy w mate- 
ryalnem, ekonomicznem życiu społeczeństwa pol
skiego — wszędzie bunt widział, bunt wykorze
niał. Buntowali się Polacy przez to samo, że 
Polakami byli, g a m o  i c h  ż y c i e  b u n t e m  
j u ż  b y ł o .  Chcąc coś zrobić, musiał mordować 
tę Polskę wewnętrzną, która po zawojowaniu 
zewnętrznej, widomej, żyć wciąż nie przestaje: 
i do takiego też celu doprowadzało wszystko, 
co kiedykolwiek przedsięwziął. Tem tylko trzy
mał się na stanowisku, przez to tylko był mę 
żem popularnym w Rosyi, Uzdolnieniem specyal 
nem i naukowością sięgs jąc zaledwie poziomu 
jakiegoś instytutu mierniczego, dzięki przecież 
swej nienawiści do Polski, p>-zez lat kilkanaście 
sprawował, z coraz większą powagą i wpływem, 
urząd, na który w każdem innem państwie, 
w państwie po europejsku rządzonem, wymaga- 
noby kwalifikacyi i wyższego wykształcenia, 
doskonałej znajomości pedagogiki i dydaktyki, 
metodycznego wykształcenia w niezmiernie tru 
dnych zadaniach, jakie zawód wychowawczy, 
zw łaszcza przy monopolu państwowym, jak  w 
Rosyi, nastręcza. Kwalifikacye Apuchtina dla 
Królestwa okazały się zupełnie wystarczającemi 
z chwilą, w której’ ulubieniec Aleksandra III  do
wiódł, że umie być dobrym polioyantem umy
słów młodzieży polsaiej. Nie oświaty też od 
niego chciano, ale policyi: tę dawał, więc kwi
tnął i promieniował i cieszył duszę wielkoro- 
syjską.

Cerkiew prawosławna miała gorącego w Apu 
ebtinie apostoła. On to pozaprowadzał w guber- 
nii siedleckiej i lubelskiej szaoły elementarne 
na wzór rosyjskich cerkiewno-parafialnych i po 
oddawał je pod opiekę popów, głównie dla za 
bicia trzymającej się jeszcze w starszem pokoie 
niu unii.

On zmiótł resztki ukazów jugenheimskich o 
edukacyi publicznej, u wykształceniu ludowem: 
najpierw wyjednał rozkaz carski z d. 22 (10) lutego 
1881 r., wprowadzający wykład rosyjski do szko
ły ludowej polskiej, z wyjątkiem tylko religii i 
języka polskiego, a potem, w cztery lata później 
zruszczył już zupełnie nauczanie początkowe n i 
mocy zdania Rady państwa z d. 17 (5) marca 
1885 r., które religię tylko p o  z w o 1 i ł o wy
kładać po polsku, a wiemy, co takie pozwolenie 
w systemacie rządowym rosyjskim, a zwłaszcza 
pod” zarządem Apuchtina, znaczyć mogło On to 
zamknął księdzu katolickiemu próg szkoły lu
dowej i wprowadził porządek, polegający na 
usuwaniu i tamowanii wszelkich wpływów re
ligijnych na lud. Gdy nawet Aleksander III 
uznał takie wygnanie księdza katolickiego za 
szkodliwe dla moralności i pozwolił proboszczom 
wykładać religię w szkole ludowej, — Apuchtin, 
porozumiawszy się z Ilurką, tak umiał wpłynąć 
na zmarłego cara, że ten pozwolił mu, swoje

karyatydy podtrzymywały murowany ganek w 
staro niemieckim stylu, nad którym drugie pię
tro, a la Louis X V I, wdzięczyło się falistemi 
liniami w obramowaniu o k ien , a zakończały 
facyatki pękate, podobne do pełnych szpulek; 
domy, które z powagą świątyń wznosiły mury 
ogr imne, ozdobione surowo, pełne majestatu 
na których złoc.ły się litery, ryte w tablicach 
marmurowych: „Szaja Mendelsohn11, Herman 
Buchcie" i t. d. ”

Była to zbieranina, śmietnik wszystkich sty
lów, stosowanych przez m arm ury, najeżona 
wieżyczkami, oblepiona sztukateryam i, które 
wciąż oblatywały, pocięte tysiącami okien, peł- 
na kamiennych balkonów, ka^yatyd, facyatek, 
niby ozdobnych, balustrad na dachach, wspa
niałych b ram , gdzie szwajcarowie w Iibcy i 
drzemali w aksamitnych fotelach, i zwykłych 
otworow, któremi błoto uliczne wlewało się na 
straszne, podobne do gnojowisk podwórza; skle
pów, kantorów, składów, sklepików nędznych, 
przepełnionych brndem i tandetą, pierwszorzę
dnych hoteli i resiauracyj, najohydniejszych 
szynków , przed któremi wygrzewali się na 
słońcu nędzarze, milionów, które przelatywały 
ulicą w przepięknych powozach, zaprzężonych 
w amerykańskie rysaki, po d^.esięć tysięcy ru 
bli sztuka, nędzy, która się przew alała ulicami, 
z sinemi ustami rozpaczy i ostrym wzrokiem 
wiecznego głodu.

— Cudne miasto — szepnął Moryc, stojąc n.1 
rogu pasażu Meyera i przymrużonemu oczyma

własne rozporządzenie, swój podpis na zdaniu 
Rady państwa zmazać jednym pociągnięciem pióra 
geners ł gubernatorskiego, jednym rozkazem, nie
godziwie przyodzianym w formę pokornej pro- 
pozycyi, prośby do biskupa kujawsko kaliskiego

e r e ś n i e w i c z a. Do księdza katolickiego 
czu Apuchtin niezgłębioną nienawiść i samego 
zetknięcia się z nim snika^.

Ściganie języka polskiego nważa* za główne 
swoje powołanie pedagogiczne. — Gdy ukazy i 
rozkazy carskie, jedne drugim przecząc, w roku 
1881 wypędzały język ojczysty ludu ze szkoły, 
dla niego przeznaczonej, a jednocześnie wzma
cniały naukę tego samego przedmiotu w gim- 
nazyach, Apuchtin, gorliwie czuwając nad krzy
wdą, mordował sprawiedliwość, pewien pobła
żania , lekceważył wolę carską i udarem niał 
jeszcze gorące rozporządzenia, pomnażające licz
bę godzit wykładowych w szkołach średnich. 
Nie pozwolił nawet na równouprawnienie jęZj - 
ka polskiego z cudzoziemskiemi, a gdy posta
nowienie było wyrażnem, nie mogąc go wręcz 
znieść, na początek liczbę 19-tu godzin dla w y
kładu cudzoziemskich języków przepisaną, tak 
porozkładał na pojedyńcze klasy, tak je w pla
nie poumieszczał, że de facto zniósł to, co de 
jurę  istnieć było powinno. — Godziny dodane 
wyznaczał o 8 mej z rana, lub po 8-ciej po 
połuilniu, zatem poza obrębem zwykłego czasu 
szkolnego; z klas wyższych poprzenosił je  do 
wstępnej, aby zamiast wykładu literatury, dać 
wzmocnioną naukę czytania, naukę zbyteczną, 
bo dziecko do szkoły już  z nią wchodziło.

W roku 1882 udaremnił Apuchtin posado
wienie carskie o zaprowadzeniu katedry języka 
i literatury polskiej w uniwersytecie warszaw
skim i nominacyę najformalniejszą, uroczystą, 
dr. Piotra C h m i e l o w s k i e g o ,  samowolnie 
podarł. Wszystko 10 mógł czynić, bo na wszy
stko mu po cichu z Petersburga pozwalano.

Jako żarliwiec prawosławia, gdzie mógi, sta 
wiał cerkwie, bez żadnej potrzeby, tylko dla 
mongolskiego symbolizowania władzy i siły. — 
Kaplice katolickie przy gimnazyach w Łowi
czu, w Płocku, potrzebne dla rzeczywistych, 
znajdujących się w szkole katolików i dla mie
szkańców miasta, poprzeraDiał na prawosławne, 
do których nie miał chodzić nikt, z wyjątkiem 
chyba przywożonych z Rosyi nauczycieli, in
spektorów i dyrektorów. Dla propagowania pra
wosławia, dla spotęgowania w prawosławnych 
Rosyanach tutejszych pocznera tej odrębności, 
której zwykłą postacią objawową jest nienawiść 
i dążność do wynarodowienia, Aleksander Lwo- 
wica; zadzwonił na uczczenie pamięci Szujskich 
godnie przez Zygmunta III pochowanych ,w u- 
myślnej kaplicy, i z obrazą ucznć narodowych 
każdego Polaka, szanowną pamiątkę Staszyca 
piękny zabytek architektoniczny, splugawił cer
kwi ą w stylu świecko-religijnym, tatarsko-rosj i- 
skim, XVII-go wieku. J jg o  orędiw nictwu za
wdzięcza może najbardziej —  zasług p. l im a 
nowskiego lekceważyć nie chcemy — przesz, 1 
Sobór na Placu Saskim możność po tw orie t 1 
wyrastania swego z fundamentów, z ziemi co
raz wyjfcej, coraz okropniej — na dnenowy 
Zwingburg Warszawy i całego Królestwa.

Wszelką inieyatywę społeczną Apuchtin d ła 
wił z hiwuńska iście zaciętością. W latach 1880 
i 1881 nie pozwolił na założenie szkoły polite-
cuniczncj z prywatnych, ale polskich ofiar- __
Szkołę Kronenberga zagarnął pod narzuconego 
przez siebie dyrektora. Wiemy, co w ostatnich 
czasach zrobił z innemi szaołami handlowemi 
lechnicznemi Jego zabiegi, prawdziwie nieludz
kie, pustyniowe jakieś, nordę dziką przypomi- 
nające żądze i instynata. nnicestwiły dzieło 
wielkiego miłosierdzia i opieki SDołecznej w za
pisie Kickiego, który prócz wpi owadzonych ‘aż 
w życie instytucyj i funduszów wspomagających, 
ustanowił jei zcze do dwa przytułki jeden dla 
chłopców, drugi dla dziewcząt, po 500 dzieci

patrząc po tych nieskończenie długich groblach 
domow, co ściskały ulice. — Cudne miasto, ale 
co ja  na tem zarobię? — myślał drwiąco i 
wszedł do cukierni narożnej, ju ż  zapchanej jra- 
wie po wierzch.

— Melanż! — zawołał na chłopaków, biega 
.ących we wszystkie strony, wcisnął gię na ja 
kieś miejsce wolne, przerzucił m achinalnie o- 
sta*ni Berlmer Bórsen Courrier i znowu za- 
,.adł w rozm yśhnia; m y ś ia ł, skąó wvdo8taó 
pieniędzy, a potem, ja k  urządzić, aby na tym 
bawełnianym inKresie, 0 który drobił z przy-
j. m u ad k ilka godzin temu, zarobić jkk
najwięcej, 5

Maurycy W elt za bartzo  był łódzkim „GrUn- 
erem , żeby mógł mice jak ie  wahania sumie- 

n ' a \  przeszkadzające mu zrobić dobry interes 
chociażby na skórze przyjaciół, jeśli ten interes 
sam mu szedł w ręce.

w świccie, w którym oszustw a, podstę
pne bankructw a, plajty, wszelkiego rodząju 
szwindle, wyzysk — były chiebem codzien
nym, wszyscy się tem łakomie karmili, zazdro
szczono głośno sprytnie ułożonych łajdactw, o- 
powiadano sobie po cuk iern iach , knajpach i 
kantorach coraz lepsze kaw ały ,’ admirowano 
tych publicznych oszustów, wielbiono i czczono 
miliony, nie bacząc, skąd pochodzą; co to ko
go obehodziło: zarobił, czj aknrtU, b yk  te mi
liony miał.

(C d. n.).
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w każdym, we wszystkich 10-ciu gubernuch 
Królestwa.

Minister spraw wewnętrznych zatwierdził był 
już ustawy dwóch takich zakładów filantropij
nych; ale Apachtin iadnem a z nich powstać 
nie pozwolił i  po paroletniej walce wyjednał 
zupełne odwołanie akta rządowego, zatwierdza
jącego instytucyę. Wcielonej tej staro-moskiew- 
szczyżnie przeszkadzało wszystko, co nią samą 
nie było — nawet niewinne wybory w Towa
rzystwie KreJytowem Ziemskiem, wystawy rol
nicze i przemysłowe — same naw et wyścigi 
konne, bo i w nich był bant. Przeciwko wszy 
stkiema podżegał, podburzał, wszystko podko 
pywał — nawet dla Harki był pobudzającą 
ostrogą. Zawziął się na ochrony chrześcijańskie 
prowincyonalne na ochrony Towarzystwa Dobro
czynności dla dzieci w Warszawie. — W roku 
1890 urządził wielaie najście na instytacye 
warszawskie: znalazł dzieci, starsze od siedmio 
letnich, znalazł i książkę, kajet, papier, ołó
wek, kredę, wreszcie pióro i atrament — wszy 
stkie te narzędzia buntu powypędzał. Odezwy 
Apuchtinowskie za pośrednictwem gubernatorów 
pobudzały pclicyę prowincyonalną do ustawicz
nego szpiegowania dworów i księży: pierwszym 
nie wolno było nawet dzieci służby dwurskiej 
uczyć czytania, drugim zakazywano nawet nauk 
religijnych w kościele, gdyż, wedłng raportów 
A puchtina, daw ały one tylko pokrywkę dla 
nauki rzeczywistej — polskości i zasad, przeci
wnych interesowi rządu...

Dziś człowiek ten należy już do przeszłości. 
A jego systemat? Na to odpowiedzą fakta.

Józe f Bolesławśki.

[ o r m o i m  jowoi Birmy".
L w ó w . 5 marca.

(Sprawozdanie poselskie dra Piątaka.)
(:) Drugi z posłów m. Lwowa do Rady pań • 

stwa prócz dr. Lewakówskiego, je g i  d. pewne 
go stopnia antagonista i przeciwnik, dr. Leonard 
P i ę t a k ,  zwołał na wczoraj wieczorem zgroma 
dzenie wyborców do sali ratnszowej, dla złoże
nia ptzed nimi sprawozdania z działalności swej 
w Kadzie państwa. Wyborców zebrało się nie
spełna 2uU, a przewodniczył zgromadzenia p. 
J. K. J a n o w s k i .

Dr.  P i ę t a k  zaznaczył na wstępie swego 
sprawozdania, iż w parlamencie wiedeńskim 
przebywał od r. 1893, a w ciągu tego krótkie
go czasu zmieniły się cztery gabinety. Mówca 
uoleyno scharakteryzował owe gabinety od hr. 
Taaffego do hr. Badeniego, wyrażając na wstę
pie, poświęconym gabinetowi Windischgraetza, 
zdanie, iż keaheya zdemoralizowała posłów de
mokratycznych w Kole polskiem, którzy rozbili 
się, rozprószyli, szli nie kupą, ale luzem, a co 
najwyżej w trójkę.

Przeszedłszy z kolei do gabinetu hr. B a d e 
n i e g o ,  mówca wyliczał doniosłe prace parla- 
meniu pod jego rządami, rozpoczynając od re
formy w jboreaej. Dalej wymienił ustawy: podat
kową, o rewizyi katastru, o odpisywania podat
ku w razie klęsk rolniczych, o składaniu fasyj 
domowo-czynszowych co 2 lata, odpisywaniu po
datku w razie nieściągnięcia czynszu z mieszka
nia. Mówiąc o uchwale parlamentu, znoszącej 
s t e m p e l  d z i e n n i k a r s k i ,  zaznaczył, że 
wraz z Kołem polskiem głosował p r z e c i w  
zniesieniu stempla. ( W  tej chwili galerye, zacho
wujące się dotąd z  id. ulnym s\pokoj> m, wybuchnę- 
ly  „Krzykami: „hańba! huńba! w styd '/“j  Uspra- 
w iediiwijjąc się ze swego ,postępowania wyiazii 
mówca zianie, iż nie sprzeniewierzył się przez 
to swoim zasadom demokratyczuym, bo s t e m 
p e l  d z i e n n i k a r s k i  n i e  m a  n i c  w s p ó l 
n e g o  z d e m o k r a c j ą ,  a d z i e n n i k a r s t w o  
z uś  w i a t ą .  (Demoustiacyjne brawa z jednej 
grltpy wj borców, które podrażuily galeryę i 
Sprowokowały ją  do nowych okrzyków: „hańba 
jemu! wstyd- , a  ponieważ zwolennicy tnowcy 
chcieli przetrzymać oklaskami galeryę, więc ga
lery a się uparła przy swijem  tak, że na parę 
chwil nastała faktyczna przerwa w zgromadze- 
niu.)

Dr. P i ę t a k ,  widocznie zdenerwowany epizo 
dem, który sam wywołał diastyczncnii mektóre- 
mi wyrażeniami, mówił dalej, wymieniając ja to  
zdobycze ekonom czne: przy spieszenie akcyi w 
budowie kolei, o soli bydlęcej itd.

Akcya w kierunku polepszenia płac urzędni 
kom, nauczycielom i sługom państwowym (Glo
sy z galeryi „w czwartem pokolenia! za sto la t!m‘)  
Sianow i piękną kartę w działalności parlamentu. 
Do tej samej kategoryi należy uchwała o zabez
pieczeniu wdów i sierot po urzędnikach. Temi 
sprawami postawiło sobie ministerstwo pomnik 
trwalszy od spiżu! (Odosobnione brawa — woła
nia ju ż  nie z galeryi: „Na papierze!u)

Dokończywszy obrazu działalności ustawo
dawczej parlamentu, mówca przeszedł do s^raw 
ekonomicznych, jako plusy wskazując polepsze 
nie budżetu i utworzenie funduszu inwestycyj
nego.

Tak się przedstawiała działalność pai lamentu, 
w której poważną i decydującą rolę odgrywało 
Koło polskie. Pochwałą Koła polskiego mówca 
zakończył sprawozdawczą część swej mowy.

We wszystkiem —  mówił dr P i ę t a k  — 
postępowałem wedle własnego przekonania i 
sumiennie. Zaufanie wyborców je s t dla mnie 
zaszczytne, ale przekonałem się, że poselski 
obowiązek stoi w kobzy i z mojemi obowiązka
mi fachowemi i dlatego postanowiłem nadal nie 
kandydować. (Burzliwe brawa z galeryi). Musia
łem jednak uledz żądaniu przyjaznych mi wy
borców i nie wysuwając swej kandydatury, w ra
zie wyboru m a n d a t  p r z y j m ę .  (Demonstra
cyjne brawa na sali, równie demonstracyjne o- 
krzyki „hańba11 i ^pereat“ na galeryi).

W szeregu interpelacyj pierwszą była p. 
P i e p e s a ,  który z powodu utrzymującej się 
opinii, jakoby dr. P i ę t a k  był antisemitą, za
pytał, czy to prawda, na co otrzymał odpo
wiedź, że dr. Piętak nie ma nic wspólnego 
z antisemityzmem.

P. D r ą g o w s k i  interpelował w sprawie u- 
pośledzenia narodowości polskiej na Śląsku. 
(Brawa z galeryi/.

Dr. P i ę t a k  odpowiedział, że K o łu  polskie 
uważa Śląsk za organiczną część ojczyzny i 
starał się usprawiedliwić, dlaczego nie wyjedna 
no dla gimnazyum cieszyńskiego prawa publi
czności.

P. R o m a n o w i e  z wniósł podziękowanie i 
wotum zaufania dla posła.

Przewodniczący p. J. K. J a n o w s k i  o- 
świadcza, iż uważa wniosek za przyjęty.

Prof. J a e g e r m a n  zapytywał, co słychać 
z pragmatyką służbową dla urzędników pan 
stwowych.

Dr. P i ę t a k  wyjaśniał, co mówiono o tem 
w komisyi odpowiedniej.

Prof. J a e g e r m a n ,  niezadowolony z odpo
wiedzi, krytykował w ogolę stanowisko parla
mentu wobec rządu, którego powinienby być 
koutrolorem, a jest powolnem narzędziem. A 
parlament nie może być kontrolorem rządu, 
jeśli się składa z członków zależnych od iządu. 
Za takiego mówca uważa dra Piętaka, jako 
radcę dworu.

P r z e w o d n i c z ą c y  p. J a n o w s k i :  Po
nieważ nikt głosu nie żąda, zamykam posie
dzenie. (Burzliwe głosy z galeryi, która opró
żnia się wśród śpiewa „Czerwonego sztan
daru- ).

Manifest rządu włoskiego.
Telegram B iura  Korespondencyjnego.

R z y m ,  6 marca.
Wczoraj ogłoszono manifest prezesa ministrów 

R u d i n d e g o  do wyborców wioskich. Manifest 
ten omawia na wstępie ostatnie wypadki w A 
fryce i powiada, że mniemano, iż w Afryce 
uda się utworzyć kolonię, w której włoscy 
emigranci będą mogli zyć pod ochroną w ło s k ic h  
u s ta w  i włoskiego sztandaru. ZaLi.aru tego je 
dnakże nie osiągnięty, i obtenie nie da się już 
osiągnąć wskutek Btosunków, a zwłaszcza nie
pomyślnego wyboru miej-ca. Osłabiliśmy w E u
ropie nasze znaczenie, uszczupliliśmy nasze fi 
nanse, a wojna niszczy wciąż jeszcze w Ery 
trei kwiat naszej araiii. Wśród ludu istnieją 
dwa sprzeczne zapatrywania: dalsze prowadze
nie wojny celem wywalczenia trwałego pokują, 
lub zupełne wyrzeczenie się Afryki w celu od 
zyskania utraconego pokoju. Jedno i drugie jest 
niemożliwe.

Stacye portowe nad Czerwonem Morzem, As- 
aab i Massawa, które łatwo obronić, mogą i po
winny być utrzymywane z pomocą małej zało 
gi. Zmniejszając siłę zbrojną, nie wyrzekamy się

wcale terytoryów, z takim trudem zdobytych. 
Trzeba zdobyć się na rozstrzygnięcie, odpowia 
dające prawdziwym interesom ojczyzny. Należy 
się porozumieć z Abisynią, co do gran:cy, któ- 
raby dokładnie oznaczała terytorya, podległe 
naszemu prawu zwierzchniczemu. Również musi 
się wyjaśnić nasze stanowisko w Kassali. Kas- 
salę będziemy musieli oddać, gdy tam parowa 
nie Egiptu przywróconem zostanie. Wszystkiego 
tego trzeba dokonać, jeżeli się nie ckcmy nara
zić na jes2,eze groźniejsze niebezpieczeństwa i 
rozczarowania.

Z kolei omawia następnie manifest politykę 
zagraniczną. K r w a w e  w y p a d k i ,  jak ie  się 
rozegrały na Wschodzie, poruszyły opinie pu
bliczną 1 wskazały ludności włoskiej, że 
wyższe interesa i bliżej leżące niebezpieczeń
stwa zmuszają nas do oszczędzania sił na ową 
chwilę, kiedy będa do rozwiązania problemy, 
obchodzące całą Europę, problemy, od którycb 
zależeć może także przyszłość i wielkość naszej 
ojczyzny- WłosŁ i rzad oświadczył swoją goto 
wość i jesf gotów popierać te reformy, za po 
mocą których cywilizowany świat chce ochra 
niać losy chrześcijańskiej ludności, pozostającej 
pod panowaniem sułtana.

Rząd chce pomódz wyspie Krecie do azyska 
nia tak zupełnej autonomii, aby na przyszłość 
nie ponosiła wyspa tych straszliwych ofiar, które 
dotychczas krwią zalewały jej ziemię. Bez wszel
kich bożądlimgei lub ambicyj, przekonam że 
tylko zupełna jednomyślność mocarstw, może 
zaoszczędzić wojnę cywilizowanemu światowi, 
której doniosłość i następstwa trudno byłoby 
przewidzieć, dążymy szczerze i lojalnie do tego 
celu, aby unikać wszelkiego konfliktu, mogącego 
zakłócić P°kój. A teraz, kiedy cała Europa 
Indom Wschodu, a w szczególności wyspie Krecie, 
daje odpowiednie rękojmie, niech nam będzie 
wolno dać wyraz głębokiemu życzeniu, aby swa
wolne atnbicye lub szlachetna niecierpliwość, 
nie- naraziły na niebezpieczeństwo tego pokoju, 
którego wszy8tkie mocarstwa strzegą tak zazdro
śnie, którego W8iygtkie ludy Europy pragną i po
trzebują i któiy daje nam możność przeprowadze
nia wjkraju ref°rm, jakich żąda opinia publiczna. 
Roztropna polityka zagraniczna i polityka kolo
nialna, są Bajlepszemi środkami wzmocnienia 
polityki finansowej. Ekonomiczne i finansowe 
stosunki są na drodze do poprawy.

Mimo wydatków ministerstwa wojny, pozo
stałych z poprzedniego zarządu, bilans za rok 
1897,98 nie j e®t bierny. Owszem, jest on w ró
wnowadze, i będzie nadal, jeśli wydatki na Afrykę 
nie przekroczą •nasimum 7 milionów. Manifest 
zaznacza w da' ,zym ciągu środki dla podnie
sienia przemysłu, rękodzieł i handlu, zwraca 
uwagę na sprawę wychodztwa i potrzebę utrzj'- 
monia małej własności rolniczej, dalej omawia 
kwestyę reformy banków emisyjnych, a wreszcie 
poiusza kwestyę administracyi gminnej i pro- 
Wincyonalnej. Mauitest końezy się słowami ufno
ści, że Włosi wyślą do parlamentu takich mę
żów, którzy służyć będą godnie królowi i oj
czyźnie.

kwestya kreteństfa.

Odpowiedzi rządu greckiego na notę identy
czna mocarstw nie zgłoszono dotąd, lecz nie 
ulega wątpi.wości, *e brzmieć ona będzie o d 
tu o w n i e. K ilka dzienników paryskich ogłosiło 
rozmowy króla J e r z e g o  i D e l y a n n i s a  z 
•(‘h korespondentami > z których w ynika, ż e 
G r e c y a  n i e  u s t ą p i  a u i n a  k r o k  z r a z  
u b r a n e j  d r o g i .  I  t8k, miał król wyrazić się 
do sprawozdawcy dziennika Journal, iż nie 
może gię zgodzić na autonomię. Ki eta domaga 
się połączenia z Grecyą; n a w e t  m u z u l m a -  
u i e p r a g n ą  a n e k s y  i. Od początku przesi
lenia nie otrzymała Grecya od Europy ani za
chęty, ani nawet dobrego słowa. Grożą uam 
Nasza cześć narodowa nie popłaca; będztem7 
umieli podnieść jej wartość.

Prezydent gabinetu greckiego D e 1 y a n n i s 
wyraził 8ję przed korespondentem Figara, Jz 
G r e c y a  n i e  m o ż e  s i ę  c o f n ą ć .  Rząd nie 
może tego uczynić ze względu na poruszenie 
wśród ludu. Jedyne rozwiązanie kwestyi kre- 
teńskiej j est możliwc w drodze p l e b i s c y t u .  
Rozwiązanie przez nadanie autonomii nie jest 
możliwe. Niechby się zapytano Kreteńczyków,

czego chcą, a dowiedzianoDy się, że pragną oni 
tylko aneksyi przez Grecyę. G r e c y a  n i e  co
f n i e  s w y c h  w o j s k  i odrzuca projekt auto
nomii dla Krety, domagając się plebiscytu. —- 
G r e c y a  w o l i  r a c z e j  z n i k n ą ć  z k a r t y  
E u r o p y ,  n i ż  u s t ą p i ć  p o g r ó ż k o m  m o 
c a r s t w .

Nadto donoszą ostatnie telegramy, że koncer
towi europejskiemu grozi niebezpieczeństwo, al 
bowiem A n g l i a  miała dać do zrozumienia, iż 
nie zgodzi s!ę na projektowane środki przymu 
sowe, a w danym razie zajmie odosobnione sta
nowisko. Gdyby to nastąpiło, zamiary Grecyi 
miałyby znaczne szanse powod/.enia, mocarstwa 
bowiem nie odważyłyby się wystąpić stanowczo 
w Lwestyi kreteńskiej, widząc po stronie Gre
cyi potęgę angielską.

Tymczasem zachowanie Giecyi świadczy o 
coraz większem roznamiętnienin umysłów. — 
Wczoraj w nocy odbyła się rada ministrów, 
która uchwaliła podobno wysłanie pancerników 
greckich na w o d y  m a c e d o ń s k i e .  Wczoraj 
rano odpłynęły też dwa okręty wojenne z por
tu P i  r e u s ,  a miejsce ich przeznaczenia trzy
mane jest w tajemnicy. Nawet ich komendanci 
mają się dowiedzieć o miejscu przeznaczenia 
dopiero na otwartem morzu, gdy otworzą zapie
czętowane rozkazy.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  natomiast donoszą, 
iż Porta przyjęła do wiadomości identyczne no
ty mocarstw i zgodziła się na zaprowadzenie 
autonomii na Krecie, według wzoru konstytucyi, 
jak ą  posiada wyspa S a m o s .

Z tego wszystkiego wynika, iż wyraźny ob^az 
syiuacyi przedstawi się dopiero wówczas, gdy 
rząd grecki odpowie na wspomniane noty; — 
wtenczas jedność mocarstw będzie wystawioną 
na drugą próbę, która prawdopodobnie będzie 
decydującą.

Telegramy B iura  Korespondencyjnego.
K a n e a ,  6 marca. (Telegram Agencyi H a

nusa). Wczoraj lano przybyły tu z zatogi Su- 
da jeden pancernik angielski, jeden rosyjski i 
jeden francuski. Admirałowie upoważnili konsu
lów mocarstw do odpłynięcia do Selino. Kon- 
sulowie mają czynić zabiegi o uchylenie stanu 
oblężenia w Kandano.

Od chwili zajęcia fortu S t a v r o s  wstrzymali 
oblężeni i oblegający kroki nieprzyjacielskie. 
Greckim statkom dano pozwolenie utrzymy
wania styczności z pułkownikiem V a s s o s e m .  
Grecki statek wojenny „Alpheios“ odpłynął 
z Kanei do Płatania.

A t e n y ,  6 marca. Najprawdopodobniej w nie
dzielę da rząd odpowiedź na somacyę mocarstw. 
Jest rzeczą prawie pewną, iż odpowiedź wypa
dnie o d m o w n i e .

A t e n y ,  6 marca. (Telegram Agencyi Ha- 
vasa). Powołane będą także dwie ostatnie klasy 
rezerwy.

A t e n y ,  6 marca. (Telegram Agencyi Ha 
vasa). W nocy z czwartku na piątek odbyła 
się rada ministrów, która trwało do godziny 1. 
Krążą pogłoski, że powzięto ważne postano
wienia. I  tak przedmiotem obrad miała być 
ewentualna akcya greckiej floty w zatoce mace
dońskiej.

■L'oO Ły1*, *  mufom.. Na posiedzeniu Izbi, 
gmin oświadczył lord kanclerz TTtrf-
f o u r ,  że telegram, wysiany z parlamentu, pod 
pisała zaledwie szósta część członków Izby 
gmin. Prawdopodobnie krok ten nie będzie miał 
żadnych następstw. (Oklaski zwolenników gabi
netu.)

K o p e n h a g a ,  6 marca. Dziennik Berlingske 
Tldcnde wysiał do A t e n  swego sprawozdawca, 
przed którym król J e r z y  miai się wyrazić w 
następujący sposób: Naród n e może znieść wy
czerpującego wzburzenia, które wywołują men 
stanne rewolncye na Krecie. Greckie finanse nie 
pozwalają na utrzymanie kreteńskich zbiegów, 
którycb znajduje się obecnie w Grecyi 17.000. 
Dopóki ta sprawa me zostanie ostatecznie zała
twioną, dopóty nie może się odbywać dalszy 
rozwój Grecyi. Samorząd dla Krety jes t niewła 
ściwy, ponieważ nie zgodzi się nań ludność 
kreteńska. Odwołanie wojsk greckich dałoby 
sygnał do nowych, jeszcze straszniejszych rzezi 
z powodu niesłychanego fanatyzmu muzułmań
skiej ludności.

2 ruchu wyborczego.

Dr. Szczepan Mikołajski, kandydat z kuryi V 
okręgu Kraków-Podgórzt, polecony przez kra
kowski komitet demokratyczny i stronnictwo 
ludowe, prosi nas o zamieszczenie następującego 
„ o ś w i a d c z e n i a - :

„Wobec tendencyjuie rozpowszechnianych po
głosek, . j a k o b y m ' s i ę  z r z e k ł  k a n d y d a 
t u r y  n a  r z e c z  ks .  P o n i ń s k i e g o ,  czuję 
się zniewolonym oświadczyć, ż e  w c a l e  k a n -  
d y d a t u r y  s i ę  n i e  z r z e k ł e m ,  a n i  z r z e  
k a ć  s i ę  n i e  m y ś l ę .

Kraków. 6 marca 1897 r .
Dr. Szczepan Mikołajski- 

Przeciw drowi Danielakowi, p. dr. Danielak 
rozrzucił po wsiach list otwarty do posła Wój
cika, drukowany w Czaczy, a podpisany przez 
kilku włościan, w którym wzywano Wójcika, 
aby zrzekł się kandydatury swojej do Rady 
państwa na rzecz p. Danitsiaka, v* uznaniu za
sług tegoż dla sprawy ludowej i działalności je
go przy wyborze Wójcika do Sejmu. Obecnie 
proszeni jesteśmy o zamieszczenie w tej sprawie 
następnjących dwóch oświadczeń:

O ś w i a d c z e n i e  w y b o r c ó w .  Podpisani 
oświadczamy niniejszym , że w dniu 6 lu tego  
r. b wyłudzono nasze podpisy na iist otwarty, 
wystosowany do posła Franciszki. Wójcika z Wy- 
ciąż, ażeby tenże zrzekł się kandydatury na pc,- 
sła do Rady państwa na rzecz dra Danielaka 
Przyszliśmy do przekonania, że postępowanie ta
kie jest szkodliwem dla naszego stanu włościan 
skiego, przeto wycofujemy swoje podpisy.

Kraków, dnia 5 marca 1897.
Józe f Suski, Kazim ierz Mach, Franciszek P i

skorz, Wojciech Tkaczyk.
O ś w i a d c z e n i e  p o s ł a  W ó j c i k a .  P. dr. 

D anielak, jak  mnie doszła wiadomość, uzyskał 
podpisy na list otwarty wystosowany do mnie, 
abym sie zrzekł rzekomo dla dobra lu d u , kan
dydatury na jego rzecz. Tym czasem , jak  mi 
kilku na liście podpisanych oświadczyło, kaza
no im się wprawdzie na tem piśmie podpisać, 
lecz mówiono im , że list ten tylko mnie jedne
mu przesłany będzie, nie wspomniano zał pod
pisującym , że list ten wydrukowany będzie w 
Czaczy i iozrzucony po powiatach. Listu pisa
nego od p. Danielaka wcale nie otrzymałem i 
oświadczam:

1) Poparcie p. dra Danielaka przy moim wy
borze do Sejmu w r. 1895 nie było decydują- 
cem, albowiem ani żadnego trudu, ja k  o r pisze, 
nie poniósł, ani też pracy nie dołożył ka temu, 
gdyż pracą ani trudem nie można nazwać w y
głoszonej jednej m ów ki, k tó ra , jak  się obeenie 
pokazuje, obliczona była na to, aby sobie wy
borców pozyskać na przyszłość. Mnie tylko wy
borcy poparli swojemi g losam i, bo gdyby byli 
innegc zdania, to n iejedna, ale kilkanaście n a j
piękniejszych mów wygłoszonych, nie zdecydo
wałyby o wyborze.

2) Nie przypominam sobie wcale, abym kie
dykolwiek obiecywał popierać aandydatnrę dra 
Danielaka do parlam entu, gdyż jł. mandatów 
w kieszeni nie noszę, abym tak je mógł rozda
wać. Gdybym zaś, ja k  dr Danielak twierdzi, 
ob.ecał popierać jego  ła n A  di
W , ap, i* i *lł—i**; sur nr»» swoje przekona 
nia, co chwilę, aby tylko mandat złapać, to dzi
siaj właśnie dla dobra sprawy indowej t e g o  
b y m  u i e  u c z y n i ł .  Cóżby bowiem p. dr. D a
nielak zrobił z naizym  mandatem, g d y  t e r a z  
c h w i e j e  s i ę  j a k  t r z e . n a ,  i d o  w s z y 
s t k i c h  e t r o n n i e .  t w  s i ę  p i z e  r z u c a ?

3) DD mił»ści przeto braci moich włościan, 
i na i< h żądanie, n i e  z r z e k a m  s i ę  k a n  
d y d a t u i y bu widzę, że poselstwo z IV kuryi 
Wieliczka-Kraków-Chrzanów poszłoby w nie
właściwe i wprost szkodliwe rece.

4) To, co głosi p. dr. Danielak ua zgroma
dzeniach , że on siedział w krym inale pudczas 
mojego wyboru od 7 do 12 godziny w połu
dnie, więc niejako za tak długi (?!) czas kozy 
należy mu się poseistwo, to ja  oświadczam im 
chłopi z Cholerzyna siedzieli kilka miesięcy w 
kozie i byli kolbowani, więc imby się należało 
prędzej poselstwo, niż niewielkiemu męczenni
kowi p. drowi Danielakowi.

5) Nadmieniam w końcu, że przy moim wy
borze do Sejmu sam dr. Danielak twierdził, że 
„surdutowi- nie po to idą do włościan, aby so
bie m andaty wyrabiać, ale aby pouczać naa. te  
chłopi wybierać powinni chłopów. Dziwnem 
przeto jest, że obecnie dr. Danielak sam się a.

W każdym się przebudzi....
(Tttwaezył z czeskiego S. D.).

Wielka, kud ła ta  głewa, wielka, Drawie ogro
mna twarz; ta w ielka głowa osadzona jest na 
silnym, potężnym karku, a pod tem  wszystkiem  
korpus nieduży, tłusty, na kr<>iku-h nogach, su
wających Jr buetiii kroczkami. Irudoo  sobie 
wyobrazić twarz więcej przj jacieiską i przyje
mną. Tyle na niej maluje się staroświeckiej 
dobrotliwości; aoło ust krąży łaskaw y przyja
zny uśmiech, a dwoje jasnych oczu pati_y tak 
wesoło, z taką życzliwością, że z chęcią rze
kłoby się staruszkowi: tatusiu. Rzeczyw iście w y
gląda on tak, ja k  poczciwy wiejski ta tuś, który  
doczekawszy s ę starości i zaopatrzyw szy rodzi
nę, nie mając się o co więcej troszczyć, przy
był do Pragi, aby tu spędzić sebyłek życia.

J Drepta tak po Pradze już cały szereg lat, i 
patrzy na wszystko z takiem zajęciem, jakby 
snę nie mógł do By ta napatrzeć. Tutaj stanie 
przed wystawę sklepową i przegląda dokładnie 
naj«nnieji ze drobiazgi, leżące tam już lata, i 
spłowiałe od «łońca, tam zatrzyma się przed 
jakimi, domem i mierzy go wzrukit m od dołu 
aż do daehu, do komina, jak gdyby go dzisiaj 
w idział po raz pierwszy. Z zaięciem patrzy ta 
tramwajem, za powozem, obserwuje ciekawie 
przechodniów, izasem pojawi się na jego twa
rzy uśmiech, ręka zdejmuje kapelusz na powi
tanie, a w blasku słonecznym głowa lśni, ja k  
srebro. Ozdobę włosów zachował aż do sta
rości.

Ale nie jest to tatuś ze wsi. Staruszek pize- 
iy ł  w Pradze znaczną część życia, a dawniej- 
•zy jego pobyt na prowiucyi wydaje się mu

snem. Był wtedy jeszcze młodzikiem, kiedy go 
przerzucali z mianta do mmsta, z sądu do sądu; 
już prawie nie jest prawdą, że był niegdyś tyl- 
&o praktykantem , później szereg lut adjunktem.... 
Tu już poszło w zapomnienie, bo nastąpił po 
tem długi okres, w którym mu cały świat mó
wił „panie radco- . — Trwa to już przez całe 
długie życie ludzkie. A zuowu szereg la t upły
nął od czasu, ja k  się Tozstał z urzędem i jak 
mu przy pensyonowaniu do „radcy- dodano sło 
wa „wyższego sądu- .

Natęsknił się za tym tytułem d o syć ,  dopóki 
był w czynnej służbie, ale wtedy go nie osią
gnął. Sam nie wiedział, z jak iej przyczyny. Był 
przeświadczony, że pełnił swój o b o w i ą z e k  jak 
najsumienniej, ale stale, a stale uprzedzali go 
młodsi, a pan radca pozostawał tylko radcą.

Nie jest. to już modnie, tak mówię, nie jest 
to także urzędowa nazwa, ale mimo to nazwie
my dla bliższego określenia: pan radca k ry 
minalny.

Jest teraz już dosyć dłago na pensyi, i dla
tego widać go w róŻDych porach dnia na róż 
nych ulicach Pragi. Nie ma urzędu obowiązku, 
p.acy, ale dzieh ma przecież tyleż godzin, co 
dawnieji trzeba >e jakoś zapełnić. Więc pan 
radca chodzi, drepta, przygląda się, a zdaje się> 
jak  gdyby doganiał żywota. Spędził on go ka
wał porządny w iwojej starej kancelaryi, między 
zaprószonemi aktanu, — całym światem był 
mu ten pokój z dwoma Btarymi dyuruistami) 
pokój, do którego dozorca przyprowadzał nia 
obwinionych, jednego po d ru g im , a on ich 
koleją badał, badał i badał; i była mu świa
tem ta sądowa sala, w której siadał za zielo
nym stołem, z trzema kolegami, jak o  przewo
dniczący sądu, i znowu przyprowadzali dozorcy 

i oskarżonych jednego po drugim, a on sądził)

sądził i sądził. I tak to trwało trzydzieści, 
czterdzieści lat. A nad tym j („,g0 urzędowym 
światem świeciła jedyDa Swiazda, także ur?ę 
dowa, a on wytężał .̂u flI“j Wzrok całe życie, 
z upragnieniem, wysil^J^? się j stając na pal
cach, aby jej dosięgną^’ } ^szystkie jej promie
nie zabrać dla sitbic. *■ 8w'eeiła mi1 ta gwiazda 
w drodze z urzędu do domu, w drodze do u- 
rzędu, świeciła mu do snu w Do(,y j błyszczała 
nad nim, gdy się przc^u®z*ł- Miała ta gwiazda 
większą dla nieg > “iż cały system sło
neczny, a nazywała 8’? : * a r y e r a .  Prawoda
wca mówił w swych pi8mach: sędziowska nieza 
wisłość: społeczeństwo P°Wiarzalo każdej chwili:
sędziowska niezawisłości ale nad panem radcą 
stała i świeciła gwiaZ ^uryery. Ach! ka-
ryera!

Ale już od lat wieln jest na pensji i kończy 
już życie. Karycra skończona, dalej nie po- 
82 ^dł, a teraz obudził 81§ w innym święcie. 
Nie ma już kogo sadzić znikły piomny i gro- 
“ y 1 jego ręki, chodzi po Pradze, jak  każdy 
nny inwalid, i patrzy 8,C Rękawie na rzeczy, 

których dla mego, jak długie cie ludzkie, nie 
hy o; patrzy na domy> 8tCre tu dla niego 
ktedyindziej nie stały , Patrzy Ba ludzi, którzy 
go dawniej zgoła nie obchodzili, ponieważ ich 
nje mógł sądzić. Byli to tylko zwykli ludzie, 
nic oskarżeni, nie miał do nich żadnego prawa, 
D*" widział też żadnego powodu, aby o nich 
“ Jśleć. Pat.-zył na nich prawie z pogardą, on 
radca kryminalny. Ale teraz nowym jest dla 
niego cały ten ruch. nowe te twarze, cały wy- 
?1»d miasta. Gdzie to w8Zystko dawniej było? 
Nie widział tego dawniej, w blasku jego gwia 
zdy wszystko znikało, jakby za mgłą.

Poznałem go przy końcu urzędowania; już 
głowa jego pokryta była siwizną. Wkrótce po

tem przeniesiono go w stan spoczynku. Ale cza
sem spotykam się z nim, i przypominam sobie 
jedno takie spotkanie: już temu będzie lat pa
rę. Szedł naprzeciwko mnie, potrząsając wielką 
głową i patrząc dobroduszDemi, jasnnm oczami 
z pod okularów, a gdym się z nim spotkał, za
trzymał się. Mówił ze mną życzliwie, przyja
źnie. Nawet ze zwykłym człowiekiem można 
mówić, nawet dzienniBarzowi może pan radca 
kryminalny mówić: kolego, skoro już gwiazda 
zgasła.

Stanął, ale po raz pierwszy widziałem twarz 
jego zachmurzoną. Po raz pierwszy.

Było to w czasie, kiedy nam Wiedeń przy
słał swoje punktacye, śliczne, korzystne, poży
teczne, h ijne pnnktacye. A pan radea krym i
nalny, zatrzymawszy się i uścisnąwszy mi rę
kę, rzekł po króikiem, zwyczajnem pozdrowię 
niu:

— Witajcie mi koledzy, wszyscy, lubię wat. 
Czytam to wszystko, tylko piszcie, piszcie prze
ciwko tym nieszczęsnym punktacyom. Nie mo
żemy się zgodzić...

— Coś jakby radość naiwna, dobroduszna ra
dość, zachwiała mną całym. Nie możemy al5 
zgodzić 1 Patrzcie, on nasz, — pan radca krym 1 
nalry!

' Zle. żleby z nami było — ,pan
J - - dzili- Ciągle oradca dalej, — gdybyśmy się zgou 

tem mvślę, ciągle. Wyście m łodz , J już 
mam życie poza sobą i t r o c h ę  P*"zeipyślałein. 
Wiecie, czego się b o ję ?  Dto, 6 ®mi punkla 
cyami chcą nam z g o to w a ć  t° 8 P° a skich S ło
wian...

Wzruszony szedłem dalej, skoro się Ł nim 
rozłączyłem. W zruszony, bu przy ostatnich sło
wach pana rajjpy; zabłysły w jego oczach łzy. 
)dąc dalej, zapomn,ałem 0 Celu ™ej drogi, a my

ślałem o tych słowach, o tych łzach. I  coś we
mnie wolało: Widać w każdym przebudzi się 
to, co wyssał z mlekiem matki, co mówił mu 
do duszy dźwięk rodzinnego jęayka , co mu
przynosiły dzi"je co tchnęły w niego skromne, 
czeskie chaty, co nachło z rześkich ł ą k , szu
miało z czeskich lasów, huczało z rzek cze
skich. Ale czemuż człowiek t®12 zapominał o 
tem wszystkiem przez całe życ*e, wznosząc oczy 
ku swej gwitżdzie ? Widaó w każdym odezwać 
się to musi! (

Nagle gorzko się przebudziłem : tego zamy
ślenia. Cofnąłem się w przeszłość, o prze
szło ćwierć wieko wstecz, gdy pan radca, je 
szcze w sile wiek® siedział za zielonym stołem, 
a przed nim *t»wioro pewnego dnia, polityczne
go przestępcy młodzieńca z głową b y strą , ma- 
rzyi ielska. niezadowolonego z istniejącego stanu 
rzeczy) oskarżonego o zdradę stanu. W tedy to 
pan radca, jako  członek try b u n a łu , zapytany o 
karę młodego marzyciela i bojownika z ł  
wuluość narodu, izeki z mroźnym spokojem, ba
wiąc się piórem:

Proponuję karę śmierci przez powiuszenie!

Żyje dotąd ten młody idealista, jest dzielnym
8ynem swego narodu , jest jednym z najczyn- 
niejszyck jego posłów; w wiedeńskiej Radzie 
państwa grzmią wymowne jego słowa w obro
nie praw narodowych A temu, co takiemu mę
żowi niegdyś groził śmiercią na powrozie, po 
czterech dziesiątkach lat wytrysły łzy nad lo
sem polabskich Słowian.

Snać się to w każdym choćby raz w żveiu 
przebudzić musi, ale nieraz późno zbyt pożno.
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biega o mandat chłopski. I n n e  s ł o w a ,  a i n 
n e  c z y n y .  Wyszło szydło z worka. Niechże 
więc p. dr. Danielak zajmie wprzód jakie sta
nowisko w społeczeństwie i niech pracuje dla 
ludu w innym kierunku, którego nie braknie, 
b o  n i e t y l k o  p r z y  p o s e l s t w i e  j e s t  
p r a c a  n a d  l u d e m .  Niech jeszcze p. Danie
lak nabierze więcej doświadczenia, bo dziś 
jeszcze za młody, i nie ponosi żadnych ciężą 
rów, aby mógł o naszych ciężarach radzić.

Chłopi wiedzą, że tu chodzi o karyerę na 
ich plecach. Franciszek Wójcik.

Z Chrzanowa piszą nam: Wyborey z V kury i 
miasta Chrzanowa i miasteczek w tutejszym po 
wiecie położonych na zebraniu w dniu 8 marca 
b. r. postawili kandydaturę dra AlfoDsa Mał -  
d z i ó s k i e g o ,  radcy sądu krajowego i wice
prezesa Rady powiatowej, a wysłany burmistrz 
miasta na zjazd delegatów z miast do Wadowic 
na zebraniu w dniu 4 b. m. o tern postanowie
niu delegatów zawiadomi!

Z Rzeszowa piszą nam: Połączone komitety 
przedwyborcze knryi miast R z e s z ó w - J a r o -  
s ł a w  zapraszają pp. kandydatów chcących się 
ubiegać o mandat poselski do Rady państwa z 
rz eczo n e j sury  i, ażeby raczyli zgłosić swe kan
dydatury najpóźniej dnia f) bm. (włącznie) na 
ręce przewodniczącego komitetu jarosławskiego— 
a następnie złożyli wyznanie swej wiaiy polity
cznej dnia 10 marca o godzinie 8 po południu 
przed wyłorcami w Jarosławiu, zaś dnia 11 
marca 1897 o godzioie 6 '/, po południu przed 
wyborcami w Rzeszowie.
Dr. A d o lf 'Dietrius, przewodniczący komitetu 
jarosław skiej >. Dr. Stanisław Jabłoński, prze
wodniczący kc mitctu rzeszowskiego.

Z Jasła dunoszą nam, że. wobec kandydatury 
starosty ks. S a p i e h y, p. Kaz. S k r z y ń s k i  
cofnął swoją kandydaturę.

Dr. Witołd Lewicki kandyduje z V kuryi o 
kręgu Przemyśl - Mościska- Rudki - Sambor-Droho- 
bycz w miejsce dra Lechowskiego, który zre 
zygnował.

Starostwo z Sokala zaprzecza wiadomościom
0 zaburzeniach spokoju przy prawyborach w 
Warężu.

Aresztowanie. Z R z e s z o w a  donoszą, iż To 
ma* z S z a j e r, kandydat z IV kuryi Rzeszów 
Kolbuszowa, znany poplecznik Stojałowskiego 
został wczoraj aresztowany.

W Mielcu odbyło się 4 b. m. wspólne posie 
dzenie komitetów powiatowych stronnictwa lu 
dowego z Tarnobrzeskiego, Mieleckiego i Rop 
czyckiego. Z ramienia Rady naczelnej przybyii 
prezes dr. Karol L e w a k o w s k i  i sekretarz 
Jan  S t a p i ń s k i .  Do przewodnictwa zaproszono 
dra Lewakowskiego. Na porządku dziennym 
obrad było uchwalenie kandydatur dla V i IV 
knryi dotyczących powiatów. Komitet mielecki, 
po przemowach włościan Tomasza Kłody z Ja 
ślan i 4Vwlaka, wśród oklasków uchwalił jedno
głośnie W V knryi popierać kandydaturę dra 
W i n k o  w s k i e g o  Franciszka z Tarnowa.

Delegaci komitetów tarnobrzeskiego i rop 
czyckiego uchwalili na V kuryę swego okręgu, 
również jednogłośnie, kandydaturę Jana M ą c z- 
k i ,  włościanina z Zaleszan. Delegat włośe. Jó
zef T y b u r c z y  z Kolbuszowskiego, którego
1 andy daturę na V kuryę tego okręgu tamtej
szy komitet uchwalił, zgłosił rezygnacyę i 
przyrzeka wedle sił popierać Jana M ą c z k ę .  
Dwaj inni kandydaci, włość. Gąsior i ks. Ne 
hrebecki, gr. kat. proboszcz z Zalesia, przepa 
dli również jeduoglośnie. Wobec tego kandyda
tura Jana M ą c z k i  ma powodzenie zape 
wnione.

Wreszcie przystąpiono do IV kuryi okręgu 
Tarnobrzeg Mielec Ropczyce. Ponieważ dr. L e 
w a k o w s k i stanowczo oświadczył, że t y l k o  
ze  L w o w a  k a n d y d o w a ć  b ę d z i e ,  więc 
po dłuższej dysknsyi uchwalono kandydaturę 
Franciszka K r e m p y ,  posła sejmowego.

Ze Stanisławowa donosi nam nasz korespon 
dent:

Prawybory w mieście ukończono dzisiaj, a 
Wynik ich nie ulegał żadnej wątpliwości. W y  
padły ODe znpełnie „lojalnie" i kandydat komi
tetu centralnego, p. B o g d a n o w i c z ,  przejdzie 
W mieście niewątpliwie. Na 42 głosów, jakiem i 
miasto rozporządza, znajdzie sie może kilka, naj
wyżej kilkanaście takich, które nie pójdą, jak  
owce Panurga, za kandydatem, któiego najpierw 
sam komitet tutejszy zignorował i ośmieszył, 
ale za swojem własnem zdaniem i przekonaniem.

Sytnacya w kuryi piątej o tyle s ę zmieniła, 
że włościanin H u ry  k ustąpił miejsca prof. R o 
m a ń c z u k o w i ,  sam zaś kandyduje z kuryi 
wiejskiej. W alka będzie niewątpliwie zacięta, 
szaDse największe ma oczywiście p. B 'gdano- 
w tez, ho w stanisławowskim okręgu, oddającym 
wyżej 200 głosów, więcej niż 80 zapewnionych 
ma ten przyszły przedstawiciel klas pracująrych 
W okręgach zaś sąsiednich, także je st silnie p , 
pierany przez władze i komitety filialny rozpo 
rządzając zaś możnomi środkami, może liczyć 
na ogólną większość.

Rnsini stanisławowscy i z okolicy 
składki na pomnik dla poległego 
żandarmskiego włościanina

L ° i nit i ; ’K h  - y b o - i  czeroiejow- 
tkieh.

W Brodach zdawał wobec licznego zgroma
dzenia wyborców, dr. E m i l  B y k ,  sprawę 
z działalności swej w Radzie państwa, zgłasza
jąc zarazem ponownie swoją kandydatuię^ na 
po stawie postępowego programu lewicy sejmo
wej i solidarności Kola polskiego. Po wysłu
chaniu sprawozdania uchwalono iednomj&lnie 
wotum zaufania drowi Emilowi Bykowi i pole
cono go, jako jedynego kandydata na następny

di-  * u7 ‘ bX / -

W Husiatynte odbyło się dnia 1 b . m Zgro
madzenie w y b o r c ó w  IV i V kuryi 
kandydaci, pp. dr. Julian O l p i ń s k i  k„ 
Trembowli ,  to ry i ,V  i J *
C k l z kuryi V wygłosili moWy k an d y d ac ie  
Wyborcy nrzyjęh życzliwie obie kandydatury 
i uchwalili popierać je. y

Kandydaci terakowskisj kuryi włościańskiej.
K r a k ó w ,  6 marca.

Dzisiaj przed południem odbyło się w sali 
Rady miejskiej zgromadzenie wyborców włościań
skich zwołane przez komitet powiatowy, zawią
zany z inieyatywy komitetu centralncg >. Zebrało 
się 300 uczestników; powitał ich ma szali k po
wiatu dr. P a s z k o w s k i  i zawezwał kandy
datów do wygłoszenia programów.

Pierwszy stanął poseł sejmowy Fri nciszek 
Wójcik, który oświadczył, że włości* ństw o do
brze wie, skąd on wyszedł i jak ie  za patry wania 
reprezentuje. Gdyby posłem do Rady państwa 
został wybrany, starałby się przede w szystkiem 
poruszyć ważne sprawy, które lud wiejski gnę
bią i cisną. Starałby się o przeprowadzenie 
ustawy, aby od spadku niżej 5 0 złr. nikt po
datku nie płacił, aby rząd wynagradzał gminę 
za t z. poruczony zakres działania, aby gminy, 
wolne od epidemij bydlęcych, mogły brać udział 
w jarm arkach. Starałby się o to, aby producenci 
sami mieli w rękach dostawy dla wojska, a nie 
przez t. z. liferantów. Rząd centralny powinien 
łożyć większe sumy na regulacyę rzek galicyj
skich, niż to dotychczas bywało, bo te niszczą 
dobytek włościanina, więcej jeszcze, niż nędza 
i głód. Kredyt włościański powinno się ułatwić, 
a włościanin powinien znaleść łarw iej.zy przy
stęp do banków i instytucyj kredytowych. Ga- 
llcya jest krajem rolniczym, potrzeba tedy roi 
nictwo wziąć w większą opiekę. Zasypuja nas 
inne rynki — Ameryka; parlament powinien 
tedy starać się, aby na zboże amerykańskie 
większe nałożono cla, a wtedy nasze zboże pój
dzie w górę. Parlament powinien także wziąć 
w rękę sprawę przymusu asekuracyjnego, która

•  n  L  A T U  l O l T l  n  o  t n  4 m  n  m t '

Na to zgodzić się pos. Wójcik nie może. Niech 
dr. Danielak idzie do Stanisławowa, skąd po
chodzi, a tu w Krakowskiem niechaj zostawi 
wolne miejsce włościaninowi, który tu urodził 
się, wzrósł i wyborców swych krakowskich 
w Sejmie jest reprezentantem. Mówca pochodzi 
z pod strzechy, odczuwa, co lud boli i dotyka, 
bo jest chłopem, on tedy najlepiej wie, o co 
starać się trzooa. Do dra Danielaka, który dużo 
pięknych słówek mówi, mówca zastosowuje przy- 
słowie: „Krowa, która dużo rvczv mało mleka 
daje“. J

Zabrał głos jeszcze dr D a n i e l a k ,  który 
zaznaczył, że nie chodzi mu o to, » b v  po- 
s ł e lu  z o s t a ł  w y b r a n y ,  ale o to, a b y  
w. W i e d n i u  m i e l i  c h ł o p i  k r a k o w s c y  
d o b r e g o  r e P r e z e n t a n t a (!), poczem prze
wodniczący dr. Paszkowski zamknął obrady.

Dwie rocznice narodowe.
(Dnia 7 marca 1797 i 1S37 r.)

od bagnetu
 _______ Petra S t a s i u k a
rodzin ranionych i areszto-

to sprawa w Sejmie z komisyi nawet nie wy
szła. Ważną sprawą, którą rozstrzygać będzie 
przyszły parlament, jest ugoda z Węgrami, za 
wierana co 0 lat. Austrya była dotychczas 
pokrzywdzoną ua korzyść Węgier w stosunku 
'0  : 30. Zadaniem parlamentu będzie nasze zo 
bowiązania obniżyć, a Węgrów zobowiązania 
podnieść.

Co się tyczy s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  poi
s k i e g o ,  oświadcza mówca, że solidarność re 
prezeD tacyi p o lsk iej w Wiedniu jest konieczna 
nie bezwzględna, jak a  dotąd istnieje, ale 
taka, któraby nie krępowała swobody słowa 
w sprawai-h ogólnych. Mówca w ejd zie  do Koła 
i tam starać się będzie o zmianę statutu.

Mówca oświadcza, że nie jest zwolennikiem 
teoryi Marxa , Lasalla, należy do stronnictwa
j f i S T S t  1 * Clalb? ’ al)y lud szedi tą samą drogą w tryotyczną 1 narodową. (Żywe oklaski)
n P; Wójcika n i  interpelację
we nnl ’ * and)’ â t zapatruje się na spra
wę polą? ema obszarów dworskich z gminami 
przemówił drugi kandydat:

svnem k * ® W * u Z j ^ 0wca oświadcza, że jest
kandvd!i *  Pochodzi zatem z lada. Nie jest 
kandydatem rządowym, ani stańczykiem, tylko 
niezawisłym. I znaje postulaty stronnictwa ludo
wego, uchwalone na zjeżdzie w Rzeszowie 
w lipcu 1813:) r., gotów je przyjąć i bronić. Jest 
za równomiernem rozłożeniem podatków, za ure
gulowaniem sądownictwa niespornego, za znie
sieniem rewersów demolacyjnych Co do gmin
T Z r h ' muVt Ca je8t im przeciwry, bo toby 

stopniu autonomię. Mowea 
K o" p ? ,Ą Z.a b e Z W ^ H d „ »  solidarnością

n. C s"A iJ ? r ! aM do kandydata interpelacje 
D. K i r e li ni a W SPraw*e regulacyi waluty, 
polskiego d Ta -f W 8Praw‘e solidarności Kola

Dr G u ń k i f i  1 ^ Da w kwesfyi żydowskiej.
. U k l  e f f i c z  oświadcza że jest o tyle 

za zmianą s t a t u y  Kola polskiego aby K o m ifa  
pirlam entarna składała się z reprezentantów ohu
: S ' T k „ <± t . “  M o d Z ;  e lewicy r.a- 

p  m,syi parlamentarnej p- Szczepa- 
mnwca nw i  spraw-) Co do kwestyi żydowskiej, 
w y s tę p o w a li^  •ti8emityZm religijny Za ^«Pstw o,
skowM  lichw iJ ż T k l -  PrZeCW WyZy‘7 t« i • Wle żydowskiej.
Mówca o ftw ^eniówił kandydat d r- D a n i e l a k .
Stojałow sz^a? CZa’ Ż® bo11 g0 rozdział Indu na 
skh Stwać Bidowców i Związek ehłop-
wojskową skrl ; i Qdzle Jl k° PT ł ’ ,aby slużb<? 
podatek od n Da dwa la ta5 zmeść
(Kripftelsteuer)• ezdo ° ^ 1 . do slnżby wojskowej 
nie losił; abv a ? y .żołmerz Poza służbą broni 
aby tytoń filo ZIdle8Iono podatek konsumcyjny; 
dnicy dla c h L ?  n0,? ik6w W  t“ i i *»7 
z urzędów wyrznoiJ ? rzecznB aby niemczyznę 
cyę rzek; abv nn l!’ J  y PrzeProwa<izić regula-
przestrzegano w?ecef8Zy<) by- nauczycielii aby 
tcli i tępiono lioJ ^  dnobietc) „bywa-

Nastąpiły interpelacye.
I I V  V Z/ . n a  zapytuje, dlaczego dr. Danie- 
lak kandyduje pod egidą’ ks. S to f lo w a k ie ^  i 
dlaczego nie stawia swej kandydatury w knryi 
ś d a ^ ’ *koro w CZWłrtej  powinien zasiadać wło-

Dr. Michał D * n i b l a k  oświadcza fn a 
księdza Stanisława S t o j a ł  o w s k i « 1°
nikomu nie należy wchodzić w zatarg k s ' Sf 
jałowskiego z biskupami, tem bardziej, że ks’ 
Stojałowskiemu dzieje się krzywda. Jeżeli m 
wca kandyduje w kuryi włościańskiej tn ^ 1° 
tego, że Wójcik w roku 1895, w czasie Wybo’ 
rów sejmowych, sam podniósł jego kandydaturę 
z kuryi włościańskiej przy najbliższych wybo 
racb do parlamentu. Na interpelacyę p. Kirch- 
mayera, czy wstąpi do „Koła polskiego", oświad
cza dr. Dai ,elak, że wstąpić moż 1 tylko do ta
kiego u u polskiego który popierać będzie 
całą siłą sprawy lud u.

P. J a r z y n a  interpeluje kandydata, dlacze
go ,,w * ^.Pl!k ze stronnictwa ludowego?

Dr. D a n i e  ak :  Cała rada naczelna stron
nictwa ludowego stawia swe kandydatury. Pp. 
Bardel i Stapiński ejjCą jn(j za nos wodz:ć 
Mówca chce być kanUydajeDfl z wojj i uJUj nie 
z woli stronnictwa ludowego.

Ponieważ P; Danielak w ciągu swoich 
przemówień kilkakrotnie polemizował z drugim 
kandydatem p- ^b jcik iem , co nie jest zwycza
jem parlamentarnym, przeto p. W ó j c i k  zabrał 
glos, celem faktycznego sprostowania czynionych 
mu przez p. Danielaka zarzutów. Mówca oświad
cza, że sam p. Danielak mu proponował, aby 
kandydował gdzieindziej, n;e w Krakowie, a 
więc n p. w Myślenicach, Chrzanowie lub t. p

W niespełna dwa miesiąCe od zezwolenia gene
rała onapartego na tworzenie polskich legionów
w kraju włoskim, a w sześć tyg dni po Wezwie
Dąbrowskiego, «zywaj ąCej młoJ| zież polską i da 
wnych towarzyszów broni pod chorągiew narodową, 
zebrało się w Lombardyi 2 000 Polaków i Rusi
nów tako pierwszy Zaczate- j iolJów. Garstka
oehotnikow p o d z i e j  ^  dwa oddziały
pod dowództwem generałów: K n i a z i e w i c z a  i
Hmirvk1 Tl̂ n h*5 * * * naczelae dowodztwo obi«ł l-*n

-

skich). ka Walery i z lancami (ułanów poi

sz ło śc fd irjo “cny ̂ y Z0dl ów 1 nadzieja- H  : jp r z to
tioniści L  L  *7 ™ *?  szer.egl T uteż legioniści od

dzielnych rycerzy" ChWiU-
politaóskiemu p0yd t W°Jn,e p r Z 6 C , W l e i  nonłvnełn w  » . LeSnano wiele krwi polskiej po
trzeba b J  “glwano ai§ Polakami wszędzie, gdzie 
trzeńa b y ło  odwagi i poświęcenia. W ysyłano ich 

a San I)om,ngo (Haiti)) pr^ ciw Murzy„om w r.
S,k!id z oómiu tysięcy, kilkuset zaledwie

n V 0 a °P b  zdobywano nimi 1808 r. va
krwi noUki ° Sierra w Hiszpanii, lecz posiew
krwi polskiej nie poszedł na marne' Napoleon, po
I T Z Z t  T  P r“8 1 Hoznańskiegc, So deput.
cyi Wielkopolan wypowiedział pamiętne słowa:
^  nanomp ^  adbudować. co siła zgubiła, -  skoro 

> Z  a uUnie pod bronią, ogłoszę ąie-
podkfłość narodu", iskra radości przebiegłe »erta

T v l ż T l  807°'° ° °  1 a“ę*° pod breuią’ ‘  POkÓ'!1|W Tylzy (1807 r.) ogłosił choć w części niepodle
głość narodu, stwarzając Księstwo Warszawskie.

Bezsprzecznie Księstwo W;> i. awskie, -i nastę 
pnie Królestwo Polskie K..n»n«sowe — to owoc,

których w
dniu 7 marca b. r. setna roezrde/ oreraI1,zacvi ob

martyrologii dzie

Kongresowe
wyrosły z ziarna legionów naszych

setną rocznicą organizacyi
chodzimy.

Druga rocznica— to kaLtka 
jów naszych.

Dnia 7 marca 1837 r. odbył* się w Omsku, 
zachodniej Syberyi, ogzekneya nad należącymi do 
spiskn ks. Jana S i e r o c i ń n k i e e o .

Ks. Sierocióski, przeor księży Bazylianów 
Owrncau, za udział w rewoluoy* r- 1 8 3 1 ,  zesłaDy 
zosta( do pułku kozackiego jako... żołnierz. Ponie 
waż jndiiak b ył to Człowiek bardzo wykształcory  
a Rosya s ił naukowych na swoim obszarze stosun 
kowo miała n iew iele, przeto mianowano g0 profe
sorem szkoły wojskowej w Omsku, pozostawiając 
go w randze kozaka bez możności dosługi.

Nowy pedagog zapoznawszy się z rodakami któ 
rych w okolmy był0 2.509, i zgłębiwszy stosunki 
miejscowe, w celu wyzwolenia rodaków i siebie 
niewoli, zorganizował związek w celu zbrojnego 
przedarcia się do Persyi lub Indos ta n u , a stamtąd 
do Europy.

Liczba związkowyoh dochodziła do kilku tysięcy 
a między mmi byli: Kirgizi, TaUrzy ; R0syanie ’ 
widoki powodzenia były tem większe, ie  wojska 
w Syberyi było bardzo niewiele i porozrzucane na 
szerokie przestrzenie, artylerya znajdowała się tyl
ko w Omsku, a załoga miejscowa stała po stronie 
sprzysiężonych. Przy takich warunkach można by
ło nietylko liczyć na oswobodzenie się z p0(j j a. 
rzma, ale uwalniając wszy^tkirh zesłanych na Sy
bir, można było pokusić się o rozszerzenie powsta
nia i oderwanie Syberyi od Kosyi.

Gdy wszystko do wybncbu przygotowane jnż 
było , znalazło się riieste^ 0 hańbo, trzech Pola
ków i to żołnierzy z r. l s30» którzy wi kryli cały 
spisek komendantowi ^ 7 ,  pułkownikowi De
grave. Nazwiska ich: G»jeWskl» Kna.k . 1J “kl1 . „ , . , . . n«l jpek uwolnieni zostali z
ci. Za ten szatański P°? ę£miał  wracać do Rróle- 
wygnama. lecz K n a k  » ' fc( o n  porgzczyk  p 0 . 
stwa. pozosta/ na SybeT/ * . , . ,
, . .W i  d .» j  .ginęli : j r f*  f  P” " y' drUS1 ’  ar° ' 
dze zabity, obaj „  ce’o g t^ ie .y

sali obrad Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie posiedzenie, na którem dr. Arnold Rapa- 
port złoży sprawozdanie z czynności poselskich pod
czas ubiegłej kadencyi Rady państwa, poczem na
stąpią interpelacye.

Koncert na dochód kolonii leczniczej w Rabce, 
który się miał odbyć jutro w niedzielę, został od
łożony i odbędzie się we wtorek 9 b. m. o godz.
7 wieczorem w „ali hotelu Saskiego.

Koncert W ładysława Lewingera, znanego za
szczytnie w naszem mieścin skrzypka, odbędzie się, 
jak już donosiliśmy, w poniedziałek 8 b. m, o go
dzinie 7 '/, wieczorem w sali hotelu Saskiego — 
W koncercie tym, który się świetnie zapowiada 
weźmie udzał p. Lewinger-Reicher. Tzuolniona 
śpiewce,ika występowała już niejednokrotnie za 
granicą, a koncerty jej w Berlinie i w Bukareszcie 
cieszyły się wielkiem powodzeniem.

2 Tow. muzycznego, w  operze Moniuszki „Ver- 
bum nobile" wystąpi p. Zofia Rupniewska, p. Jó
zef Szymański, prof. Juliusz Marso, p. T ideusz 
Rżąca i p. Michai Stypkowski. Reżyoeryi podjął 
się uprzejmie p. Józef Kotarbiński. 3ilety, zamó
wione na wieczór MoninszWowski, nieodebrane do 
środy dnia 10 bm., zostaDą sprzedane póżuiej bez 
względu na zamówienie. Bilety sprzedaje kancela- 
rya Tow. muzycznego w godzinach od 12 — 1 w 
połndnie i od 5—6 wioczór.

Wiadomości z dyecezyl krakowskiej. Mianowa 
ni członkami komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli 
ludowych i wydziałowych: ks. dr. Czesław Wądol 
ny i ks. Józef RieleniD. Kanoniczną instytucyę Da 
probostwo w Ruszczy otrzymał ks. Jan Puchała, 
proboszcz z Pleszewa.

Losowanie sędziów przysięgłych. Na następną 
kadencyę sądów przysięgłych w Krakowie wyloso
wani zostali:

A) Jako p r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :  Chropowski 
Izydor emeryt, Tiachna Maurycy właśc. realności, 
Monderer Salomon właśc. dóbr, Jamrozik Edward 
urzędnik banku auatro węgierskiego, dr. Bohosie 
wicz Teodor lekarz, dr. Krasowski Stanisław le 
karz. dr. Aronsohn Jakób adw. kraj., Ameisen Mau 
rycy kasy er Tow. handlu i przemysłu, Hopcas Jó 
zef współpracownik Czasu, Wróbel Tomasz właśc, 
realu., Tombiński Jan rzeźbiarz, dr. Ohajts Adolf 
adw. kraj., dr. Koy Michał adw. kraj., Gralewski 
Eugeniusz właśc. handlu win, Jakubowski Marceli 
właśc. fabryki wyrobów platerowanych, Kłosiński 
Wład. wł. handlu mięszanego, Celewicz Maryan 
emer. asystent pocztowy, Koaterkiewicz Maryan za 
rządca drukarni uniwersyteckiej, dr. Bett Józef adw. 
kraj., dn Winkler Samuel adw. kraj., GiAowski 
Jan introligator, Znamirowski Franciszek urzędnik 
Tow. ubezp., Żmuda Stanisław właśc. realności 
dr. Spira Rafał lekarz, Jadowski Piotr wł. handlu 
korzennego, Włodek Bolesław wł. dóbr, Chmurski 
Roman stolarz i wł. realn., Zasadzki Józef rzeźnik 
Wójcikiewicz Stanisław Jozef właśc. miodosytni, 
Krudowski Józef nrzędn. Izby handlowej, Zwoliński 
Emeryk Leonard wł. księgarni, Górnisiewicz Ludu 
lekarz, Mikucki Jan kasyer pow. k«sy oszczędn. 
dr. Bogusz Adam adw. kraj., dr. Trzciński Mau 
rycy lekarz, Girtler Bolesław wł. realności.

B) Jako p r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :  Drozdowski 
Szymon rzeźoik, Lachsberger Fel<ks agent m t3zyn 
Opidowicz Maciej piekarz, Kowalski Walenty cie 
sla i wł. realn., Kawecki Andrzej przemysłowiec, 
Sprecher Aron spekulant, Krupiński Karol Makary 
agent handlowy, Bocskowski Tadeusz wł. realn 
Angelus Włtdzim. wł. handlu galanteryjnego.

Budowa gmachu starostwa krakowskiego na 
gruntach przy nlicy Basztowej, zakupionych od 
gwarectwa Jaworzyńskiego i Tow. wzajemnych u- 
bezpieczeń, rozpocznie się, jak nas informują, nie 
zawoduie w tym roku, zakupione parcele bowiem 
w poniedziałek 8 b. m. władze rządowe obejmą 
w posiadanie. Sprawą nowego gmachu dla stare- 
stwa i podwładnych mn nrzędów gorliwie zajmuje 
aię delegat p. Laskowski. W interesie mieszkań 
cćw Krakowa i dla upiększenia miasta pożądanem 
jest, ahy nowy gmach, odpowiadający słusznym 
potrzebom urzędu, najrychlej został zbudowany. 
D otychczasow e pomieszczenia biur starostwa i nrzę- 
du podatkowego, jak wiadomo, są wprost niemo- 
żebne. Nowy obszerny i ozdobny gmach przyczyni 
się do uporządkowania części miasta w pobliża 
gmachu teatru.

Próba wynalazku. P. Zdzisław Szpor, asystent 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, skon
struował przyrząd, zabezpieczający od spadnięcia 
człowieka, pracującego na wysoko położonem miej 
sen. Przyrząd ten nazwał p. Szpor „spadochronem 
linkowym4* lnb „tutatorem1 . Jutro w niedzielę o go
dzinie 3 po południu w podwórzu strażnicy pożar
nej w Krakowie odbędzie się próba przyrządu, ce
lem zaopiniowania o jego wartości przez techników 

znawców.
Odczyt. Jutro w niedzielę 7 b. m. o g. 3 po 

południu staraniem III Koła Tow. „Szkoły ludo
wej44 w amfiteatrze nowodworskim odbędzie się bez
płatny popularny odczyt p. Ferdynanda Polzeniusza, 
asystenta chemii przy uniwersytecie Jagiellońskim

Sąd w„.iennyJ J  OmsW ^ówhyrh działa
czy spisku : ks. S i e r o c i ° f  e S o , D r u ż d ż a  
ł o w s k i e g o ,  J a b ło ń * * ^ 6^ 0.’ ^ z o k a l s k i e  
g o ,  Z a g ó r s k i e g o .  oficfcrf W0Jsa napoleońskich, 
starca lat sześćdzie' lęciu, \  « o8yallina M i e 1 e d y- 
n a , każdego na 7, wvr»ŻB,e 8łe"em tyńęcy pałek, 
> gdyby je przetrzymał, n* anie d<> kopalń w 
Nerczyńsku ua całe żyG*-. .

Egzckucyę pełnił b*^kon . erzy, złożony z 
tysiąca ludzi, ustawi nyc®. ” e szeregi pod do- 
wództwem Gałofiejewa. ^  skazanych pod ude 
rżeniami pałek siniały, Pwtem Czer“iały, z obrzmia- 
yc mięśni krew się &ła iałych przywiązy
»no w sankach i w ten JPJ8< b obwożono pomiędzy 

! ! r CZÓW> Póki nie wJhCŁ0n0 Przepisanej ilości

. . . .  ‘ 8ler‘>ciński skonał P° czterech tysiącach ude 
trupieT” rC8Ztę’ t<Zy 'ąCe l i c z o n o

■ w  t “k» » k .a o  o . trzy

»i«S" U y T ‘  ,iS ^ Orion.

DS

K R O N I K A .
Z Izby handlowej i

dnia 10 b. m, o g. 5

K r a k ó w ,  6 marca, 
przemysłowej, w *  śr^dę
po południu odbędzie się

na temat: „O powietrzu44 (co to jest powietrze, 
własności fizyczne: ciężar, ciśnienie atmosferyczne, 
barometry. Rozszerzalność powietrza, wiatry. Wła 
sności chemiczne; skład powietrza: dwutlenek wę 
gla, tlen, azot; palenie się c ia ł; ciepło jako ener
gia)-

Z Akademii umiejętności w Krakowie. Dnia 
b. m., t. j . w poniedziałek, o g. 6 wieczór, od

będzie się posiedzenie zwycząjne wydziału filologi
cznego, na którem p. Karol Potkański wyłoży treść 
swej rozprawy: „O nazwach plemion pierwotnej 
PolBk!44. Następnie odbędzie się posiedzenie ści
ślejsze.

Od d;a Faustyna Jakubowskiego otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą 0 zamieszczenie:

„W artykułu Sprawy miejskie Nowej Reformy 
b marca 1891 przytoczono, iż na posiedeenin 

Rady miejskiej powiedziałem, że przy gwałcie, 
spełnionym w sali ratuszowej, komisarz policyi 
pierwszy uciekł. Twierdzenie to moje polegało na 
mylnej informaeyi £e atrony urzędnika magistratu, 
gdyż komisarz policyi najpierw został wezwany do 
sali Rady miejskiej, a następnie, zar im do niej 
wszedł, oświadczono mt , iż jego pomoc nie jest 
potrzebną i dlatego się oddalił.

Zmarlu Marya z Mączyńskich K r e m e r o w a /  
wdowa po ś. p. Kremerze, zasłużonym profesora 
uniwersytetu, znanym esietykn, zmarła w Krako
wie w 73 roku życia.

Z trybunału administracyjnego. Orzeczeni*® z 
dnia 12 listopadr 1895 r. 1. 05082 polecił Wy
dział krajowy magistratowi gminy miasta Stanisła
wowa po poprzednich długoletnich pertrakUeyach, 

jaby zaliczki w kwocie 12.484 złr. 36 ct., pobra

ne w latach 1859— 73 z funduszu szpitalnego w 
Stanisławowie, najpóźniej do 1 stycznia 1896 r. do 
kasy funduszu szpitalnego zwrócił i to pod zagro
żeniem politycznej egzekucyi. Natomiast nie uznał 
Wydział krajowy wzajemnej pretensyi gmiry mia- 
®Ła_Stanisławowa do funduszu szpitalnego w kwo
cie 8832 złr. za długoletnią administracyę tegoż 
funduszn.

Przeciw temu orzeczeniu wniosła gmina miasta 
Stanisławowa zażalenie do trybunału administra
cyjnego w którem przytoczyła, że szpital miasta 
Stanisławowa jest szpitalem krajowym, administro
wanym przez araj że zatem Wydział krajowy ja 
ko strona interesowana, nie jest kompetentny do 
wydau* orzeczenia w tej sprawie i że prócz tego 
wzajemne pretensye gminy miasta Stanisławowa i 
funduszu szpitalnego, jako prawno-prywatne podle
gają judykaturze sądowej, nie zaś orzeczeniu Wy
działu Lrajowego i egzekucyi politycznej. Wskutek 
tego zażalenia odbyła się 4 b. m. pnbliczna roz
prawa przed trybunałem administracyjnym pod prze
wodnictwom prezydenta senatu Eksc. Boehmr, na 
której imieniem miasta stanął syndyk dr. Fischler, 
a wok»t i Stanisławowie, a imieniem pozwanego 

ydzwłu krajowego adwokat wiedeński dr. Edmund 
Kornfeld. Pc referacie radcy dworu barona Schen- 
” \ P °  ob*zernych wywodach obu stron i dłuższej 
naradzie odrzuci/ trybunał admin. w myśl w, w0-

KornfeJda zażalenie gmińy miasta S W sla - 
wowa i tem samem orzeczenie Wydziału krajowego 
zatwierdził.

Kominek i  marmuru krzeszowickiego czarnego 
czerwonego, nader pięknie wykonany w zakładzie 

spółki dla easploatacyi kamieniołomów krzeszowi
ckich pod wezwaniem św, Teresy, umieszczony zo
stał na wystawie sklepowej p. Kiełpińskiego przy 
ulicy Sławkowskiej. Kominek jest prawdziwem dzie
łem sztuki; wypolerowanie pięknych, niegdyś tak 
cenionych marmurów krzeszowickich, nic nie pozo
stawia do życzenia.

Przy państwowe; szkole przemysłowej we 
Lwowie jest do obsadzenia jedna posada rzeczywi
stego nauczyciela dla nauki rysunków odręcznych 

października 1897 r. Do powyższej po
sady przywiązana bst roczna płaca 1.290 złr 

ek aktywalny IX kl. rangi 300 ztr. i pięć 
dodatków pięcioletnich po 200 złr. Kandydaci u- 
biegający się o tę posadę, winHi poóania, należycie 
ostemplowane i do ministerstwa oświaty wystoso- 
wan ;, wnieść na ręce dyrekcyi zakładu najpóźniej 
do dnia 4 kwietnia 1897 r. z dołączeniem metry
ki urodzenia curriculum vitae, świadectw z ukoń
czonych stndyów, egzaminów i t. p.

Pujedynek na pałasze, jak donosi jedno z pism 
lwowskich, odbył się we Lwowie pomiędzy Pola
kiem hrabią D., a Niemcem batonem G., poruczni
kom huzarów Baron G. odniósł dość znaczną rane 
“  głowę.

Pożar w namiestnictwie. We Lwowie w nocy 
czwartku na piątek, około pół do 12, spostrzegł 

st-óż realności p. Wallacha przy ul. Karmelickiej, 
poza gmachem namiestnictwa, że na 111 piętrze 
tego gmachu w oficynie, jedno z okien oświetlone 
jest jaskrawą łuną, a po chwili zobaczył wydoby-. 
wające się stamtąd na zewnątrz płomienie. Zawia
dom.one natychmiast pogotowie pożarne z ratusza, 
przybyło z naczelnikiem straży p. Praunem ua 
miejsce, gdzie zastano juz dwa pokoje jednego 
z biur rachunkowych w płomieniach. Energiczna 
akcya straży zdołała pożar zlokalizować i ngaaić 
w przeeiągn pół godziny, tan, że a wyjątkiem o- 
wych trzech pokoi, w których obicia, niektóre sprzę
ty i sufity uległy zniszczeniu, pożar ani się dalej 
ruzszezyć, ani na zewnątrz t. j. na strych wydobyć 
me mógł. Na miejsce pożaru przybyli: dyrektor 
policyi, prezydent miasta, oraz wielu radców i u 
rzędników namiestnictwa. Co do przyczyny pożaru 
której na razie stwierdzić nie zdołano, śledź wó 
jest w toku; prawdopodobnem jest, Ze pózar po
wstał od porzuconego niedopałka papierosa 

Nowy urząd telegraficzny, z dmem ló b. m. 
otwartą zostanie w Konmszkowie (pow brodzki)

telegrafu z ograniczoną służói dzienna

J Z K d*“ '  “ - “ S w  Tow,- rzystwa Sokoł w Żywcu uważa za nader miły
obowiązek złożyć seideczne podziękow!m£ “ ym 
wszystkim przezacnym paniom, które praez doaUr- 

żywności, 'pełne poświęcenia i 
trudu zajęcie się sprzedażą tycnże do świetnego 
powodzenia l i te ra ln e g o , .  obecnością swą do u- 
swietmema kiermaszu, dnia 1 bm. w Żywe, una -
/ 0“! g-°,’ ,8Ię P1Zr :2yniły- W o w s k i ,  prezes. AŁuS2i*łciewtez, sekretarz.

Okradzenie kasy gminnej, w Mościskach ka
syer miejski Skotnicki ukradł z funduszów gminy 
o ile sprawdzono, kwotę 1.409 złr. i zbiegł w d 
26 lutego. Dotąd nie został wyśledzony.
h,- R t nd Wuła8ności- Donoszą nam, iż Władysław

Właściciel dób^ Hługte i wieloletni 
wójt tejże gminy, nabył piękny majątek o „„och
tysiącach morgów, Melsztyn nad Dunajcem, od Teo 

i r. Komorowskiej i energicznie wziął się do 
uregulowania go. Jesi nadzieja, że historyczne te 
dobra zostaną długo w rękach tej rodziny.

Powódź w Kołomyi, w  ubiegłą sobotę groźna 
powódź nawiedziła miasto Kołomyję. Rzeczki Czar
ny Potok i Rydjłówka wystąpiły . brzegów i za
topiły całą pobliską dzielnicę. Uliee Hetmańo*., 
Bednarska, Staromiejska, Mickiewicza, w ogóle t. 
zw. Nowy Świat, został zupełnie odcięty od reszty 
m,f8ta... Woda wzrastała do g. 9 wieczorem, po
czem rao»ęł» opadać. Ale złe już się stało. Kilka
dziesiąt rodzin ubogich utraciło znaczną część swo- 
jesro mienia, kilka aomów runęło, kilkanaście pod 
muWa woda, tak, że okaże się potrzeba rozebrania 
ich «up nego, u częściowego. Dziesiątki zwierząt 
domowych potopiły się w brudnych falach Czarnego

° d°tknęła powódź dom dyrektora
nrzę w pomociiiczych w sądzie obwodowym, p. 

arasj mowicza, dalej magazyn zboża p. Rainiera i 
rajowy magazyU soli. W magna/nie solnym znaj

dowało się soli w topkach przeszło dwa wagony 
wartość1 około 3000 złr. Woda weszła nie okna
mi. «de przez podłogę. Ura.owano w magazynie 
solnym tylko czwartą część soli; reszta, roztopiona, 
uszła z wodą, lun ostała w postaci ^brndzonej i 
1116 dającej się użyć masy.

Z  Zakopanego piszą do nas: Dnia £5 lntsgo 
odbył się staraniem Towarzystwa mirjsoowego Ko
ła  „Szkoły ludowej44 w Zakopanem wieczór nuzy- 
kalno wokalny wraz z teatrem amatorskim — Do 
uświetnieni! wieczoru przyniła sic p. K. Wakulska, 
znai i  estradowa śpiewaczka, uczennica pwf Mire- 
ok?‘go, która swym in i lw  głosem odśpiewała

Ptaszn.azką- Jomellego, „Krakowiaka44 Noskow
skiego i „Fiołek" Mozarta. Bursa oklusków zmu
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siła sympatyczną śpiewaczkę do naddatków. Część 
fortepianową objęła p. E. Dąbr. i odegra! i z bra
wurą „Legendęu Paderewskiego, z czuciem i zro
zumieniem Noskowskiego „Valse Capriceu. Wybor
na komedyjka p. St. Dąbrowskiego, grana p-zed 
kilku Jaty z powodzeniem w Warszawie, odegrana 
przez amatorów z wielką werwą, bardzo się yod d- 
bała. Wesołe tańce zakończyły wieczór i trwały 
do godz. 4 rano. Czysty dochód wynosi złr.

Wydział Koła poczuwa się do miłego obowiązku 
podziękowania pannie Wakulskiej, p. E. D. i Szan. 
amatorkom i amatorom za ich trndy, tudzież p. 
Kuligowi za bezinteresowne użyczenie sali.

Z Warszawy. Onegdaj wieczorem w domu pod 
nr. 55 przy nlicy Długiej nastąpił wybuch, który 
spowodował straszną ruinę i przeraził mieszkańców 
całej dzielnicy. Wybuch na itąp'ł w kantorze biura 
komisowego B. Chodzsjewa, znajdującego się na 
parterze oficyny. Eksplozya wywołała zawalenie 
się ściany, pod której gmzami znalazł się subjekt 
Icek Elman. Padający tyns i rozbite szyby pokale
czyły również dwóch subjektów, będących w pierw
szym pokojn. Obrażenia wszystkich trzech nie są 
przecież groźne. Ale szkody w bndynku są ogro 
mne. Przedewszystkiem wybuch zrijnował dwa 
sklepy frontowe: zegarmistrzowski Szatowa i ga
lanteryjny Rothbauma, gdzie zostały wybite szyby 
wystawowe, a towar, rozrzucony na wszysrtie stro
ny, uległ uszkodzenin. Szyby we wszystkich oknach 
powypadały, a nawet w domu pod nr. 6 na Tłu 
maćkiem część szyb w wielu mieszkaniach została 
potłuczona. O przyczynie eksplozyi krążą różne 
wieści. Pierwotne przypuszczenie, że pękł gazo
metr, zostało obalonem, albowiem robotnicy % fa
bryki gazowej znaleźli wszelkie urządzenia w po- 
i-ządkn. Coś jednak ■ musiało wywołać wybncb w 
chwili, gJy Icek Elm<t\. wchodził do drugiego po
koju i zapalał świecę, śledztwo odrazu rozwinięte 
rzecz tę niewątpliwie wyjaśni

Wynagrodzenie pracowników. Warszawskie Śfo- 
ico dowiaduje się, że po ukończeniu spraw sp»dko- 
wjch po ś. p. Stanisławie Kronenbergu pracownicy 
tegoż domu bankierskiego otrzymali w tych dniach 
nadzwyczajną gratyfikacyę w slosnnku 10% pobie
ranej roeznej płacy, pomnożonych przez lata słnż 
by. Gratyfikacya ta wynosi ogółem 94.000 rnbli. 
Jeden z reprezentantów firmy otrzymał 15.000 rs., 
inni po kilkaset i po k lka tysięcy, a Bawet jeden 
z woźnych obdarowany został tysiącem rubli.

Olbrzymi pożar teatru zdarzył się w dnin 11 
grudnia r. z. w japońskiem mieście Fuszan. W bu
dynku drewnianym, należącym do jednej ze świą 
tyń, zgromadziło się na widowisko teatralno prze
szło tysiąc osób obojej płci. Ogień wybuchł o 9 
wieczór; na nieszczęście, driwi główne były tak 
mocno zamknięte, że niepodobna ich było otwo
rzyć. Wśród strasznego popłochu, pnblicrność usi
łowała wyjść wąskiemi drzwiami bocznem> tłocząc 
się i miażdżąc nawzajem. Po dwóch godzinach z 
budynku pozostały tylko popioły. Nazajutrz odna
leziono 1Ó0 trupów, dni następnych 328. Mnóstwo 
rodzin pogrążonych jest w żałobie.

Zgon podróżnika. Na Ponope, jednej z wysp 
Karolińskich, zmarł znany podróżnik, Jan Katary, 
wychowanisc uniwersytetu warszawskiego. Zmarły 
wspomnienia z licznych swych podróży zamieszczał 
w W -drm ccu, A teneum , Wszechświecie i Tygo
dniku lustrow anym . W ostatnich latach ś. p. Ku 
barv podróżował po Oceanie Spokojnym, w celu 
gromadzenia zbiurów do muzeum Godettroy w Ham 
bu gn. Był on reprezentantem atacy' przyrodniczej 
w Port Constantin na Nowej Gwinei. Oddawna ma
rzył o przeniesieniu się na stałe nad Wisłę. Śmierć, 
która go zaskoczyła w czasie pobytu na Ponope, 
zamiarów tych ziśc:ć nie dała.

Zamiana dziecka, w  Kremenczugn wyszedł o- 
becnie na jaw następujący, bajeczny prawie wypa
dek : Lat 11 temu, tamecznemu bogatemu kupcowi 
Rodkinowi, urodził się syn, którego trzeba było 
oddać na wykarmienie mamce, gdyż pani R. mocno 
była chora. Po przyjściu do zdrowia matka poje
chała odwiedzić dziecko a mamki, lecz na widok 
kilkumiesięcznego chłopca, którego jej pokazano, 
odrzekła, że to nie jej syn, lecz obce zupełnie 
dziecko. Jednakże mamka i jej krewni tak energi
cznie wystąpili przeciwko wyjawiouemn przez p. R. 
podejrzeniu, że ta nie śmiała się opierać i po wy- 
karmienin dziecka Drzez mamkę, hojnie ją wyna
grodziwszy, wzięła dziecko do siebie i wychowała 
ie jako swego syna.

W tych dniach, jak donoszą pisma rosyjskie, do 
rabina w Kremenczugn przyszła jakaś żydówka i 
ze łzami w oczach opowiedziała, co następuje: 
„Przed 11 lary powiłam dziecko bardzo słabe i 
chorowite, a że kilkoro dzieci już umarło, więc 
namówiłam siostrę moją, mamkę państwa Rodki- 
nów, aby ich dziecko dała mnie na wychowanie, a 
moje oddała państwu R., którzy, iako Indzie boga
ci, będą mogli wyleczyć mego syna ; utrzymać go 
przy życiu, podczas gdy u mnie dziecko z pewno
ści* umarłoby. Siostra zrobiła tak, jak jej powie
działam. Obaj chłopcy i j ją  do dziś dnia, tylko syn 
pp R- żyje w biedzie, bo u « ™. mu dostarczyć 
żadnych wygód, a mój chłopiec ma wazyztkiegc 
poddostatkiem. Teraz nmarł moj m a i, a syn pp. 
R. uważając go za swego ojca, codziennie odma- 
wik modlitwę "za spokój jego duszy, a tymczasem 
mąż mój kilka już nocy z rzędu ukazywał mi się 
we śnie i zażądał, żeby własne jego dziecko mo
dliło się za niego, a nie obce . Kobieta, zalewa
jąc się łzami, błagała rabina, aby^ w jakikolwiek 
sposób wybawił ją od męki, jaką jej “ jKją wy
rzuty sumienia za ten postępek. Kabin udał się do 
pp. R., opowiedział im całą historyę, kt(l1 wkoń- 
czyła się tem, iż pp. R. wzięli na wychowanie "bu 
chłopców. Najciekawszem jednak jest to, że > każdy 
z chłopaków kocha swoją mniemaną matkę i wcale 
nie życzy sobie zmiany losu.

Korso kwiatowa W Nicei. Wśród Olbrzymiego 
udziału publiczności odbyło się w ostatnich dniach 
lntego korso kwiatowe w Nicei. Przeszłe 600 po 
wozów stanęło, by zdobyć w zapaśnictwie tem 
pierwszą nagrodę. Z Horą postąpiono iśc.e po bar 
barzyńska; aby podołać deko racy i przeszło 600 
powozów, zniszczono wszystkie grządki przeamiej 
skieh ogrodów Wyróżniły się .powozy Polaków i 
to ks. L u b o m i r s k i e g o ,  którego wóz, zdobny 
w biało kami lie, pierwszą zyskał tegrodę. Powo 
zik hrabiny P l a t e r o w e j  npstrzoay był w same 
białe fiołki. Od dekoracyi jednego powozu trzeD a  
byłe zapł. cić najmniej 4000 franków.

Krociowa kradzież w tych dniach na gtacyi 
Mewre, linii kolejowej Medyolan Wenecya, w pr? 
wdziwie tajemniczy sposób z worka pocztowego 
zniknęła przesyłka, zawierająca 200.000 lirów

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
Z Towarzystwa lekarzy galieyjskich. Walne

zgromadzenie delegatów Towarzystwa lekarzy gali
cyjskich odbyło wybory, których wynik jest nastę- 
pujący: prezesem Rady zawiadowczej wybrany dr. 
Józef Merunowicz, wiceprezesem dr. Zdzisław La
chowicz, sekretarzem generalnym dr. Czesław tlhrna. 
Nadto w skład Rady zawiadowczej weszli: dr. 
Edward Mukowicz, dr. Michał Świątkiewicz i dr. 
Kazimierz Zgorski. Skarbn kiem pozostał na rok 
trzeci dr. Edward Gerard Festenburg. — Na tem 
zgromadzeniu wybrani zostrli członkami honorowy 
m i: prof. Włodzimierz Brodowski, prof. Marceli 
Nencki i dr. Józef Różański.

Funfiacya im. Adama Mickiewicza. W lntym 
złożyli: prof. Stanioław Bednarski od grona gimn. 
III w Krakowie 2 złr. 54 ct., pn f. Antoni Las- 
son od grona gimnazynm w Podgórzu za czas od 
września z. r. do lntego br. 7 złr. oO ct., prof. 
Maks. Krynicki od grona gimn. Samborskiego za 
miast wieńca na trumnę ś. p. prof. A. Bartków 
skiego 5 złr. 50 ct., t^nże od grona gimnazyum 
Samborskiego za luty 2 złr. 30 ct., prof. Maryan 
Łomnicki od grona gimn. 14 wo Lwowie 2 złr. 70 
ct., ks. J. Eiselt od grona szkoły realnej w Stani
sławowie 1 złr. 80 ct., prof. Tadensz Pelczarski 
od grona gimn. brodzkiego 4 złr. 90 ct.: prof. 
August Mroczkowski od grona gmn sanockiego 2 
złr. 75 ct., prof. Józef Staromiejski od grona gimn. 
V we Lwowie S złr. 76 ct., grono gimn. Franci
szka Józefa we Lwowie 3 złr. 40 ct,, proi. A. Ja
nik od grona g mu. jarosławskiego 2 złr. 30 ct., 
prof. R. Zawiliński od grona gimn. św. Anny w 
Krakowie 5 złr. 50 ct., prof Zygmunt Morawski 
od grona gimn. tornowskiego 2 złr. 38 ct., dyr. 
Piotr Parylak od grona gimn. polskiego w Cieszy
nie 2 złr. 5 ct., ks. Antoni Wojciechowski od gro 
na gimn. buczackiego 1 złr. 10 ct., prof. H. Ko 
pia od grona gimn. II (niemieckiego) 3 złr. 20 ct. 
Ogół wkładek wynosi 7345 złr. 96 ct.

We Lwowie, 28 lutego 1897. W imieniu Wy
działu : Józe f Czernecki, ul. Augusta Bielowskiego 
1. 4.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  7 marca: „Turniej1*, dramat z 
doby odrodzenia w 5 aktach Stan. Kozłowskiego 
(po raz drugi,.

W M o u t c l  M i i o i e ,  literat) u ; artystyczne.

—  „Pleśń o ziemi naszej11 Wincentego Pola
z ilnstracyami Juliusza Kossaka, opuściła prasę w 
ósmem wydaniu nakładem księgarni Spółki wydaw
niczej. Jest to jedno z najpiękniejszych wydań po
pularnego poematu. Śliczne heliograwury wykonane 
zostały w zakładzie Angerera w W iednin.

—  Nowe pismo polskie. P. Władysław Wery ho, 
doktor filozofii uniwersytetu berneńskiego, uzyskał 
koncesyę na wydawanie w Warszawie kwartalnika 
p, t. Przegląd filozoficzny. Pismo to ma zawierać 
obszerniejsze referaty o celniejszych dziełach z a- 
kresn filozofii i pbychologii, wychodzących za gra
nicą i u nąa, irtytuły krytyczue, przegląd rnchn 
naukowego w świecie cywilizowanym, kronikę i ko- 
respondeneye w kwestyacli naukowych. Prócz tego 
redakeya zamierza umieszczać w piśmie niezbędne 
ilustracye, oraz dołączać dzieła naukowe w miarę 
możnością Potrzeba takiego pisma, odzwierciadLją- 
cego poważny mch umysłowy na całym świecie, 
oddawna daje się w literaturze naszej odczuwać. 
Pierwszy zeszyt Przeglądu filozoficznego nkaże się 
w jesieni r. b. Prenumerata wynosić będzie 4 rs. 
rocznie, z przbsyłką zaś 5 rs.

—  Międzynarodowa wystawa malarska w Pra
dze (czeskiej) otwartą zostanie nieodwołalnie 15 
kwietnia i trwać będzie dwa miesiące, t. j. do 15 
czerwca r. b.

— Wystawa przemysłowa w Monachium roz
pisała konkurs międzynarodowy na atisz tejże wy
stawy; wyznaczono nagrc i y : 1) w kwocie 6u0
marek, 2) — 400 marek, 3) — 200 marek. Prócz 
nagród powyższych trzy rysnnki zostaną nabyte, 
po 10# marek każdy. Termin nadsyłania prac P° 
dzień 1 kwietnia r. b. pod adresem: La direction
de l ’ expj8ition a Mttnich Faerbergraben 1 7a •

— Konkurs. W d. 1 kwietnia r. b. upływa ter
min konkursu, ogłoszonego przez Tow. ogrodnicze 
warszawskie na napisanie podręcznika dla włościan, 
objętości 3— 4 arkuszy druku „O uprawie wa
rzyw11, z nagrodą 100 rs. Oceną i przyznaniem 
nagrody zająć się ma komisya stała warzywnictwa.

Dział ekonomiczny.
Walne zgromadzenie zjednoczonych producen

tów surowca naftowego odbyło się we Lwowie 
dnia 27 lutego b. r. pod przewodnictwem p. 
Augusta Gorayakiego. który we- wdfępnej prac 
mowie zaznaczył konieczność wspólnej pracy i 
solidarnej akcyi wszystkich producentów wobec 
grożącego przemysłowi naftowemu niebezpie
czeństwa ze strony obcej polityki handlowej.

Zapatrywania powyższe poparł wymownie p. 
Szczepanowski, wskazując na nieodzowność pod
wyższenia cła od falsyfikatu kaukaskiego, gdyż 
tylko cłom ochronnym każdy przemysł austrya- 
eki zawdzięcza swe istnienie i rozwój.

Wogóle rezultat zgromadzenia był bardzo po 
myślny i przyczynił się w wysokim stopniu do 
wzmocnienia związku producentów ropy. Prze
konano się, że najcięższa chwila dla związku 
przeminęła, a po wygaśnięciu dawnych kontra
któw ropę i po pozyskaniu tych producen
tów, k tó rz y  posiadają własne rafinerye, związek 
stal się teraz silniejszym, ile że ofiary, jakich 
wyli1*1#3; sprzedaż ropy dla celów eksportowych 
za granicę, w przyszłości będą równomiernie 
rozdzielane- Pr*ez wybudowanie W '■ *81)0 wiel 
kiej liczby rezerwoarów zostaje proilukcya o 
swobodzoną °d chwilowych spekulacyj i zastoju 
handlowego, u możność gromadzeniu większych 
zapasów da w Przytzłości podstawę do pomyśl
niejszych handlowych operacyj.

Walne zgromadzenie skonstatowało skonsta
towało dalej, iż pomimo chwilowych p r z e s z k ó c

w ck^pedyeyi ropy do anstryackich i węgie7  
skieh rafineryj nafty, produkeya ropy galicyj 
skiei wystarcza w zupełności na pokrycie po 
ti*c_ monaroMŁ Zarządzono też, ąby na obecny

peryod oddać natychmiast rafineryom nafty sprze
dane ilości ropy stosownie do zawartych z nie
mi układów. Wogóle mając liczne rurociągi i 
rezerwoary nie bedą nadal producenci surowca 
naftowego zależni od łaski i niełaski rafineryi 
nafty, jak to było w roku zeszłym, gdzie dla 
braku zbytu przez dłuższy czas musiano zanie 
chać wiercenia i zastanowić pompowanie szy
bów.

Przyjąwszy do wiadomości sprawozdauie dy- 
rekcyi z czynności całorocznych, oraz sprawo
zdanie knmisyi kontrolującej, uchwaliło walne 
zgromadzenie absolntorym dla dyrekcyi i po
wzięło na wniosek p. Stryjeńskiego uchwałę, 
aby komitet oznaczył stanowczy termin, w któ
rym 6 cystern ropy własnej prodakeyi będą u- 
wolnione od cen eksportowych. Gdyby zaś ten 
termin nie mógł być ściśle oznaczony, komitet 
ma zwołać walne zgromadzenie.

Z wielkim zapaleni powitano wniosek, aby 
zgromadzenie wyraziło usilną prośbę do p. Szcze- 
panowskiego, aby ze względu na ważność ul ła 
dów cłowych z Węgrami zechjiał przyjąć man
dat do R&ńy państwa Wogóle cały przebieg 
zgromadzenia odznaczał się stanowczą tenden- 
cyą zachowania solidarności związkowej, która 
cechowała nawet enuncyacye mówców zabiera
jących głos w imieniu nienależących do związ
ku producentów.

Z targów zbożowych. Kraków, 5 marca. — 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 6*95 
do 8-20. Pszenica węgierska od — — do — ■— . 
Żyto od 6-15 do 0-65. Żyto węgierskie od— *— 
do — Jęczmień od 5*45 do 6*— . Owies 
z opłatą akcyzową od G*BO do 6*90. Groch od 
7-— do 10-— . T atarka od 7*— do 8*— . Proso 
od 5*50 do 6"— . Fasola od 8*— do 12*--. J a 
g ły  od 11-— do 13*— . Siano od — •— do 2*40. 
Słoma od — •— do 1*80. Koniczyna na paszę 
od -— do 2-80. Ziem niaki za hekto litr od 
1 -60 do 1*80. Ja ja  za kopę od 1*20 do 1-40. 
Masło za garniec od 3-50 Jo 4* — . Spirytus na 
9 5 ° Tralesa za hektolitr od — '— do 80*— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do — ‘—• Tym otka nasienna za 100 klgr. od
 •—  do —•— . W yka od — '—  do — '— . Ko
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko 
niczyna nasienna czerwona od — ■—  do — •— 
K ukurudza od —;— do — ■— . Rzepak zimowy 
od — '—  do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 
— Kapust a w głowach za kopę od — *- 
do — '— • Mak od — •— do — •— .

B f O l t r i e ł e n l a  m e te o r o lo g !  m .

(podług obserw&toryum krak.), 
Kraków, 6 m irca.

wozoraj 
g, 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do_0) 734'9/am 7 34 1 mm 733 8 mm

Tempera ®a 
w stopniach Celaiusza +  3°, 4 +  2 ,7 -j 4*,8

Kieruneu i moc wiatrn 
(0 =■ olsaa, 10 bur») NW 1 E N E i EN EI

Wilgotność Wiglądia 
(w odsetkach) 93 % 96 % 87 %

8ta> nieba 
0 pog., 10 sup. poolun 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy1:
(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 6-go marca. Prezydent ministrów hr. 
B a d e n i udaje się do B u d a p e s z t u ,  celem 
zakończenia rokowań ugodowych, i powróci w 
połniedziałek do Wiednia.

Wiedeń, 6 marca. W nocy uderzył pociąg to
warowy na stacyi B r a t  z ^Vorarlberg) na po
ciąg osobowy. — 4 wagony pociągu osobowego 
zgruchotane, jedna Włoszka zabita.

Praga, 0 marca. W dalszym ciągu rozprawy 
nad budżetem oświadczył p Kr a me r ,  że w Cze
chach nie rozchodzi się o jak iś  teroryzm nad 
Niemcami, którym Czesi d«ją pełną gwaraucyę 
utworzenia czysto niemieckiej i czysto czeskiej 
kuryi; gdyby atoli dobrowolnie nie uczynili za
dość słusznym wymaganiom językowym Niem
ców, to będą do tego zmuszeni.

W sprawie ugody z Węgrami oświadcza mówca, 
że Cz. bi są wolni na wszystkie strony i nie 
pozwolą się związać, jeżeli nie będzie uczyniony 
wielki kiok dla r o /^ ’4zania sprawy czeskiej. 
Jako rzecz kardynaln i uważa mówca tę oko
liczność, że niemiecka ffeyogąpmia urzędów znikła. 
Język czeski powinien być urzędowym w Cze
chach. Prawo państwowe me da się uzyskać 
siłą, lec? wywalczyć Jf trzeba krok za krokiem, 

puczem jM^kuięto dyękusyę generalną. 
1-ondyifi (i marca, tiaifo iteutera donosi z Pre- 

toryi pod datą 4 b. Wczoraj ogłoszono no
wą ustawę, dotycz*^ Pfajr najwyższego trybu
nału. Prezydent z a rz ą d ź , aby zapytano się pi- 
semn.e sędziego głównego K o t z e g o i sędziów 
A m e s h o f a  i J o r i 8 8 u n a ,  czy zechcą pod
dać się ustawie. Odp0,yledzi sędziów spodzie
wają się najpóźniej 1 ■ • m'

S p r a w a  l t r e ł ® ń i k a .
Budapeszt, 6 marca, y ? ' koniec dzisiejszego 

posiedzenia Izby poseł8 le J zgłosił pos. H o- 
r a n s k y  interpelacyęt ,czy 10kowama mocarstw 
rozciągają się na środki zaradcze, w razie, gdy
by n trnszono status <Ąff na półwyspie bałkań 
skim. .

Pos. K o s s u t h  uza^dniął iuterpelacyę, do
tyczącą ponownego przedkładania parlamentowi 
księgi czerwonej, czeg° zaprzestano już od 
przeszło dwudziesta la t

Bruksela, 0 marca. w cznraj wieczór urządzili 
tutejsi studenci zgromadzenie rtlhelcńskie, w 
którem wzięło udział K'lku deputowanych. — 
Przyjęto porzsolek: dzienny i który wyraża syui -  
P a t y ę  d l a  G r c c y i ,  a oburzenie z powodu 
rzezi. — Po zg ro m ad zen iu d a li się studenci w 
długim pochodzie przed gnaacli greckiego kon- 
zulutiii gdzie urządzili denJOnutracyę. Stąd udali 
8»ę przed konsulat turecki, gdzie wśród krzy- 

i wrzasków wybito szyby. Policyanci roz
proszyli tłum. — Demonstrantów było przeszło 

* trzysta.

Londyn, 6-go marca. Times donosi z A t e n :  
W skutek niedostatecznej blokady południowego 
wybrzeża K r e t y  przewożą okręty greckie za
pasy żywności, nie napotykając na żadne prze 
szkody. Następnie przenoszą je żołnierze greccy 
do obozu; wojsko posiada obecnie zapasy ży
wności, w y s t a r c z a j ą c e  n a  t r z y  m i e  
s i ą c e

Londyn, 6 marca. W I z b i e  g m i n  oświad 
czyi pierwszy lord skarbu B a l f o u r ,  iż wczo
raj przedłożono P o r c i e  uzupełniającą notę zbio
rową mocarstw, dotyczącą odwołania wojsk t u- 
r e c k i c h  z K r e t y .

Ateny, 6 marca. Panuje tutaj gorączkowa 
czynność. P a r o w c e  t r a n s p o r t o w e  p r z e 
w o ż ą  b b z  p r z e r  w y  w i e l k i e  z a p a s y  a mu-  
n i c y i ,  b r o n i ,  ż y w n o ś c i  i i n n y c h  p o 
t r z e b  w o j e n n y c h  d o  T e s s a l i i .

Kanea, 6 marca. Jeżeli pogoda pozwoli, wy
ląduje dzisiaj w P o l i k o '  a 500 żołnierzy ma
rynarki wszystkich mocarstw, celem uwolnienia 
oblężonych tam muzułmanów choćby przy uży
ciu przemocy.

Kanea, 6-go marca. Admirałowie postanowili 
wysłać okręty angielskie, francuskie i rosyjskie 
do S e 1 i n o, dokąd odpłynął już okręt angiel
ski „Roauey"1 z konsulem angielskim na pokła
dzie. Prawdopodobnie wysadzono na ląd wojsko, 
które ma stanowić straż konsula, udającego się 
do powstańców, celem narady nad losem osa
czonych muzułmanów.

Obecnie znajdu,e się w H e l i  no  siedm okrę
tów wojennych, które w razie potrzeby mogą 
wysadzić na ląd 700 żołnierza.

Obiega pogłoska, jakoby powstańcy opuścili 
po części pozycye pod A k r o t i r i  i udali się 
drogą morsaą do A p o k o r o n y .

Ateny, 6 marca. Na zaproszenie komitetu kre- 
teńskiego wygłosił tutaj senator włoski, ks. 
O d e s c a l c h i  przed licznie zgromadzoną publi
cznością wykład o kwestyi krelenskięj, oraz o 
sympatyacb, panujących we Włoszech dla Gre- 
cyi. i)o mieszkania odprowadzili księcia liczni 
manifestanci, którzy wznosili żywe okrzyki: 
„Niech żyją W łochy11.

Konstantynopol, 6 marca. W nocy wysłano z 
M u r a t t i  18-ty pociąg wojskowy.. Dotąd wy
słano do Ha l o  ni  u i 25 batalionów redyfowych 
i jaden pułk konnicy.

Wczoraj odbyła się nadzwyczajna rada mini 
strów. Odpowiedzi na onegdajszą notę mocarstw 
spodziewają się dzisiaj.

Saionika, 6 marca. Transporty w ojska. które 
przed kilko dniami wstrzymane, odbywają się 
znów regularnie. Siły wojska tureckiego, które 
do 2 b. m. przybyły na granicę grecką, wyno
szą 32.000 piechoty, ijĄ)00 konnicy, 35 dział i 
jednę kompanię telegraficzną. W skutek braku 
koni mają pociągi tylko 3 do 4 dział w bateryi, 
składającej się właściwie z 8 dział.

K u rsa t i l i g r ,  na g l i ł d z l i  w l id ifl s k li ]  I k ir llA s k lij

Wiedeń, d n ii 5 marca 1897.

w papierach
*. f WBIW .

ręgierska renta ałota . 
ręgierska renta koron.

Kurs w wal- 
aus tr.

złr. ot.

100 05
101 20
122 70
100 45
121 80

98 65
943 —
351 75
119 95

58 72 V,
11 4

9 >37*
44 90
5 67

Cena nat
Żyto n»

Akeye k re d y to w e .............................
Londyn
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m arek ....................... .....  . .
2 0 -frankówki za satukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a n s t ry a o k ie .......................

Wiedeń, 6 marca. Buble 127-— 
ty — ■— • Spirytus gotowy 15 90 
wiosnę 6 88. Pszenica na wiosnę 8 23 Owia
na wiosnę 6 '34.

Wiedeń, 6 marca. 4% oblig. po*, krąjow 
* 1891 98 75; 4 % oblig. po*, krajów , a 189> 
-*7*40; 4% galic. fund. propinacyjnego 97 70 
4% listy banku krajowego 97 50; 4 1/, % list} 
banku kraj. 10010 ; 5% oblig banku krajowe 
go 102"— ; 4% list. kred. ziemsfc. 56-let. 97 '— : 
Akcye Karola Ludwika 217"— ; Akoye kole 
lwowsko--isoi n. 281"— ; Losy z 1864 na 250 złr 
152-— losy z l8tiR na 500 złr. l 4 l  50; los_ 
z roku 1860 na 100 złr. 153*50. losy z r. 186 
za 100 złr. 188*50; akoye zakładu kred. d l’ 
handlu i przemysłu 351-25; akoye galie. bank ' 
kip. na 200 złr. 390 — ; L inderbank na 20 
złr. 2 2 3 — ; akcye eustro-węg. banku na 60 
■ tr. 937.

BerlllP, 6 marca. Godzina 3 mln« t — po 
poł. Austryackie kredyty Austrya
cea  złota renta ł0 3 ji 5 aark. Auatryacka srebrni 
ran ta  100*70 aark. W ęgierska złota reuta 103*30 
mrk W ęgierska renta koronowa 99 10 m rk 
Austryackie banknoty 170 35 m-k. Akeye kelf
lw ow sko-ezern iow ieekiej mrk. R a b I
Sl 6* 0 mrk. 6 V listy zastawne Królestwa Po 

i««r< —*— m A . * V. limy likw Królestwa °

cen wielkie korzyści — jak  u żadnej frm y 
s onkurencyjuej. Prosimy naszych. P. T. Odbior
ców, by we własnym interesie raczyli się o 
tem przekonać i kazali sobie przysłać nasz 
wspaniały zbiór próbek, który chętnie wysyła
my opłatnie.

Mamy także zawsze wspaniałe, ilustrowane 
żurnale, w których znajdują się najświeższe no
wości konfekcyj, toalet, kapeluszy i parssoli 
oraz innych artykułów potrzebnych w gospo
darstwie domowem. Wciąż nadchodzą świeże 
nowości wszelkiego rodzajn towarów wełnianych, 
jedwabnych i t. d.

Zwracamy uprzejmie uwagę na nasze ogio- 
szenie. 507— 1

B tiev 66 20

Odpowiedzialny Redaktor:
M ich a ł  K o n o p ih s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław Boroński.

•tubryka „Nade ła ia '1 ale pochodzi ®d R* 
sttoyl klńra tat żadanf odpowie folal***®! ** 
tę ule nryyiBHle

M A D E S Ł A M K .

Doniesienie firmy Briider H irsfh C., Grand 
Magasin. „An prix fixe“, Wiedeń) Graben 15. 
Przez połączenie naszego fili; lu°go skladn ze 
składem głów nym ; nagromadziliśmy bardzo 
wielką ilość materyj wełnianych i jedwabnych 
oraz płócien i towarów bawełnianych z fabryk 
krąjowych i- tagraniemych* Kupując u nas, ma 
się tak pod względem wyboru i jak  niski ih

szczawa sodowo-słonawa
silniejsza od wody Gloichenberskiej i pruskiej 
Selcerskiej, użyta z mlekiem, działa skutecznie 
w kaszlu i cierpieniach po zapaleniu płuc i 
ossrzeii, z kwaśnem winem zastępuje z wyż
szym pożytkiem Giesshiiblera. —  Zdrój Magda
leny pp. lekarze zalecają w chorobach żołądka, 
wątroby, skrofułach, reum atyzm u, hemoroidal- 
nych, podrażnieniu nerwowem i w cierpieniach 

kobiecych. 502 1-4

Hotel Erzherzog Carl
fó rtn e rs tra s s e , W ie n , I . R a n g is .

Zupełnie odnowione, z oświetleniom elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne ' jadalne, 
„chambres particulićres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 uuyioj.
Francuska, wiedeńska i polaka kuchnia, siarę 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i nil 
zneński leżak, najlepsza usłnga przy umiarko
wanych cenach. 2425 15 25
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo pokskie.

Nieregularne trawienia,
nieżyt jotądka, »i« strnwność, brak apetytu, 

pakn ie  w żołądku i t. d., tudzież
nieżyty d róg  oddechowy eh,

zaflegmienie, kaszel, chrypka, sa temi choro
bami, w których

l i i  ----- vvodńt mineralna™  _____ _ AYA/A Al Ł/A I 10*7 U AS Z C Z A W A  A L K A L IC Z N A

wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się 
z szczególnym skutkiem. (III)

—  t -e-j ..-.    —

38  odznaczeń, 
między niemi 14 dy
plomów honorowych  

I 18 złotych  medali.
L iczne iw ladoctwa 

pierwszych pow ag le
karsk ich.

H T ie m o w lę t a ,
których matki nie mogą aarmić wcale, lub do
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka Nestlego Mgczk; ma dzieci.
Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz l i c z n e  świadectwa 
pierwszych powag europejskich, domów podrzut
ków i szpńali dla dzieci, w y s y ł a  na żadanie 

główny skład:

F. Berlyak, Wiedeń, I, Naglergasse, i
Składy we wszystkich aptekach i drogueryaeh.
Daw ka M aczk i dla dzieci 8 0  centów. 
Daw ka zgęszczonetgo M leka  5 0  cent.

W dzienniku w ie d e ń s k im  Neue Freie Presse 
pojawiła się w tych dniach n- itatka: ,.Ostr20Ź0- 
nie dlt» enatek%_ w której wobec panującej za
razy pyskowej i racicowej zwrócono uwagę na 
niebezpieczeństwo, tkwiące w mleku krowiam, 
zwłaszcza jako pożywieniu dla niemowląt, 
a zarazem w celu ochrony przed chorobami, 
stąd powstającemi, polecono Nestlego M ączkę  
dla dzlecil, jako  najdawniejszy środek do 
karmienia niemowląt, który najzupełniej za
stępuje p o k a r m  matki. Mączka ta zajirowa- 
dzoną jest w Austro-Węgrzech od roku 1872 a 
ze względu na jej składniki, w szelki dodatek 
m leka jest zbyteczny.

Mączka ta, — nie mówiąc o jej' wieloletniem 
wypróbowaniu, — u jm u je  dzisiaj u wczystkieh 
warstw społeczeństwa pierwsze miejsce między 
Środkami, dc karmienia dzieci siużącemi, i od 
wielu lat jtB\ jeszcze i dzisiaj stale używaną 
w szpitalu dziecięcym S t .  Aony, pod kierowni
ctwem k* radcy dworu, prof. dr. Widerhofe 
ra, w szpitalu Leopuldstadt, Karoliny i arcy- 
księoi* Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w związku 
kr«jowe£° domu podrzutków w Budapeszcie, w 
s z p i ta lu  dziecięcym Franciszka Józefa w P ra 
dze, oraz w tamtejszych klinikach, ja k  również 
w szpitalu dziecięcym ŚŚ. Cyryla i Metodego 
w Bernie, w morawskim zakładzie krajowym 
w Ołomuńcu, w szpitalu dziecięcym St. Anny 
w Gracu i t. d., a w roku 1872 dawał ją  dy
rektor dolno austryackiegc krajowego zakładu 
dla podrzutków dr. F r i ć i n g e r  najsłabszym 
dzieciom, podług świadectwa i e  ś w i e t n y m  
s k u t k i e m .

Jest to jedyny środek do żywienia dzieei, 
z którego, nie tak jak z innych wyrobów, nie
mowlę ma zawsze jodnaki pokarm, do k tó 
rego potrzeba tylko wlać zimnej wody i goto
wać go kilka minut, podczas gdy do wszystkich 
innych wyrobów tego rodzajt trzeba bezwarun
kowo dodaw ać mleka, n a  co szczególniejszą 
zwraca się uwagę. 387 4 6

TUTKI CYGARETOWE p o l e c a :

prawibMi Iłyjpeniczną n ptwImtiJł* WiriMffcie labirałiryw rittaiKn lwu - cezem i i  21 rariU IMS 
F a b r c l u i  t u t e k  . , P O L O J I I A «  B u d o l f a  H e r i i c z k ł  w  K r a k o w i e .
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Kraków 7 Marca 1897. n o w a  r e f o r m a V-. 54.  6

Wiedeń, VI-»
Mariahilferstrasse Nr. 81— 83.

Sutereny, parter, pólpi^tro, t  piętro.
porę wiosenną

1897
nadeszły po cenie za m etr 35, 40, 48, 50 , 52, 

50, 58, 60, 65, 78, 80, 00, 92, 95 ct„ złr. 1.—, 1.05, 1.15,
1-20, 1.25, 1.35, 1.40, 1.45, 1.50,1.55, 1.60, 1.05, 1.70, 1.75, 1.80,

1.85, 1.00, 1.95, 2.05, 2.10, 2.25, 2.30, 2.40, 2.45, 2.50, 2.60, 2.70, 2.80,
2.90, 2.95, 3.15, 3.30, 3.50, 4.30, 4.65, 5.60 itd.

( p  wszelkiej cenie najświeższe towary D in o  w niezliczonych oimianicli i zestawieniach Lolom*).
w y b o r n e ,  b a r d z o  p i ę k n e

 i ŚTERYE WEŁNIANE.
N a  prow incyę zbiory próbek i ilustrowane cenniki, obejmujące najśw ieższe  nowości, w y sy ła  się  na żądanie jak  najchętniej ńarm o i opłatme.

i ■ Prosimy najuprzejmiej podae przy zamawianiu prolielt ile możności najdokładniej cenę i rodzaj
W a ż n e !  materyi, ażebyśmy mogli przesłać tem obfitszy wybór materyj, które kupić zamierzono.

Prócz tego nadeszły szczególne nowości

t o w a r ó w  j e d w a b n y c h
i

t o w a r ó w  d o  p r a n i a
bardzo dobrze i bardzo pięknie wykonanych

Najniższe ceny. Znana rzetelność.

u o w o o t w a r t y  m a g a z y n  t o w a r ó w  C l a w a t y t c h

Niniejfe»rn mam  zaszczyt zaw iadom ić P. T. P u bliczność , iż z dniem 1-go m arca  
180 7 rokn otworzy len*

Magazyn towarów bławatnych i płócien
p o d  f i r m ą , :

o
0

j

Wacław Sienkiewicz
K r a k ó w ,  u l i c a  n o r y a A ś i k a ,  L . 1 9 ,

(v ls-d -v is Hotelu pod Różą)
H a  p o r ę  w i o s e n n ą  i  l e t n i ą  polecam najm odniejsze i w  w ieikim  w yborze p o  c e n a c h

b o n h n r e n c j  J n y c l i :

’ Mjterye na suknie damskie kolorowe i czarne 
U V o i l l e ,  Satyny, Batysty, .ewantyny. 
fl Perkate, Płócienka, Oksforty, Kretony.
0 wielki wybór szyrtyngów i dymek białych z fabryki B. Schrola Syna.
A uujeiiti SKład płócien wszelkiego rodzaju, 
bi Riplzne stołową białą i kolorową.  ̂
f i Roczniki, Chusteczki do nosa białe i kolorowo.
» nfebchy na story, materace i sienniki.
. S ienn ki gotowe, ścierki do szkła i prochu.

0 chustki wełniane i kaszmirowe.

1 Wielki wybór dywanów salonowych. i p0d stoły jadalne.S Dywaniki przed i nad łozka.
O Pnrtvery, Firanki białe i czerwono.
£  Kaov na łóżka i serwety na stoły.
O obicia na meble wełniane i buretowe.

Kołdry watowane, koce wełniane i flanelowe.
» perki na konie w rozmaitych gatunkach. 
t Chodniki wełniane, szpagatowe i kokosowe, 

j Wielki wybór podszewek wszelkiego rodzaju pod suknie damskie.
O Odbywszy kilkonastoletmiy Praktykę zaw odow y tak w  kraju, ja k  i za gran ica  i
U dokładnie wymagania tutejszej P . T. Publiczności, z a ,  patrzy Jem handel mói stosownie
^  d O M t l u n i o  „ o n  t n w a r v  n i l l l f i l l S Z f t  1 7. m e r w a / n r z o f  n u o l ,  c . . i ____ i ' u w m e
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K u ch n ia
wraz z kaw iarn ią

p r * T  u i i < - y  ś w r - Ł * 5 ,
poleca 1 e 8  . 6  O

ś n i a d a n i a ,  o b i a d ?  * k o l a c y e
czysto drowo i smacznie na masie przyrządzone.

Usilneui staraniem „kuchni polskiej-4 jest, aże
by P  T (Jośeie bv 1 i z niej zadowoleni.

l)zi,  1 u'ąc 7,a dotychczas  o k a - y w a n e  mi w z g lę d y ,  
Pu leoau i  'się i n a d a l  P .  T  Pi iMnw.noi.c i.

Z głębokim sacunk ie in
J ó z e f  B le k a w sk l)  wł. fi n y

zna jąc 
do Jeja sprowadzając tu * a ry  n a j l e p s i  i 7, pierwszorzędnych fabryk sp o d z ie w a *  •"

w j ma g a i .  1 „.yborem. jak i możliwie rrtskiemi cenami zdołam sobie ziedn m tp  Zft
zarowno wielkn y , wzerledom. Z D0wd.7a.mnm eJ zaufanie.

*
£
Q
3Polecam sic łaskawym względom. Z poważaniem

4 7 3  3  4 •  *  a c l a w  i i e n k i e n i e z .

Próbki na  zadanie w vsvlam  natychm iast. - -  Zamówienia z prowincyi wyżej 5  złr. na  iąd am ec w ysyia Kupującyin w m |ejscu wyżej |Q ^  daję 5 %

Foryańska, L- 1*7 (yls^yją Hotelu poa Hć>żą>
1 Największy wybór sług U b ^ ^ ~ d |a  g,r~.

H o t e l

K aise ria  E lisaheth
Wiedeń. Karntnersłrasse 9,

t u ż  przy S te f  insplatz, * n a * * n l °  
p o w i ę k s z o n y *

W spania łe  apartarnenta ol  ̂ ** 
z l r .  w górę, 100 pokoi począw
szy od 1  * i r> 49-ł 2 6
Ś w ia t ło  e l e k t r y c z n e .  C zy te l- 

n *a. T e le fo n .  Kąpl«*e -
W  i e d e ń s k a  k u c h n i a .  S ,  r « * d a ż  

w y b o r n y c h  w i n  V ó s l a u e r  w ł a s n e j  
u p r a w y .

F. He;er, właściciel.

jMIGDAtOWĘ OTREByj
d z ia ła ją  Ł.9 . ^ r B n ^ a

„itedi E j',  a.mość .

£ł&CaMliiP<
w wmnwu' ł lugećk -

2a pośrednictwem każdej księgarni J ^ y ć m o -  
dziełko radcy sanitarnego Lira Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo
wym i płciowym.

Dziełko to, odznac/one nagrodą pieniężną,
pojawiło S'ę w  d o  wydaniu.
* p r z e s \ ł k a  w  k o p e rc ie  z a  60  c t  «  z n ac z -  
^a ,.h l i s to w y c h ,  2 t k  6  52

Curt Rober, Braunschweig.,

W ażnę na W ielki Post!
Mleczarnia dóbr Łuczanowice

w Krakowie 
przy ulicy K arm elick ie j, Ł . 1, Podw ale, 8,

rozszerzona obecnie i urzad-ona na w/.ór pierwszorząd-iych tego rodz-ju zak ład ',i za granicą, 
zaopatrzona w myśl wskazówek uznany h na  po u mle.-z rs 'wa powag w najnowsze maszyny i przy
rządy pomszan- momr-m dają - zupę n< rękojmię wzorowej -zyst .sci i porriptau , p»l,c» Szano
wnej Piw licznoś- i miasti  Krakowa nakomity nabiał,  a mianowicie ; otrzymywane d razy d/.i-nnie 
S w if t .* .®  m i e l  o  z ci-szących się z a s łu ż o n m  uznaniem obór. S m l  t a u ę  s ł o  i k  ą ,  k w a -  
S n ą  i k r e m o w ą ,  znane z dótroci m a s ł o  d e s e r o w e  i k u c h  n n e ,  m a ś l a n k ę ,  t w a r ó g ,  

s-rki cegiełkowe i inne nabiałowe a r i y k u i y .
Dz.iękując za dotychczasowe uznanie i poparcie, a  inogic obecnie zwiększonym i najw y

bredniejszym wymaganiom uczynić zadość, uprasza z a z ą d  z wszelnietni iy .zen iam i wz^lydnie 
zaialeniaHii zwntc ć się wprost do zastępcy właś i, eia m leuzarn i, urzędującego oodz.iennie d la  
dla Szanownych Odbiorę iw od godzinę 5 —6 p s południu lub listy do tycząc wrzucać do um ie
szczonej w sklepie na ten oel skrzynki. Z poważaniem 4V< 2 t

li r7<|1 mleczarni dóbr Łuczanorics w Krakowie.
L I C H E G O  W I A O  » 4 t ; K A h A
_ _ _ _ _ _ _ _ foniczny środę* przyspieszający traw ien ie i w y tro źn ie n ib ,_ _ _ _ _ _ _ _ _
Wyciąg z*(iaseara Sagradu przy pomocy wina południowego, a więc żaden środek tajemny, 
podnieca trawienie, sprowadza szybką wymianę materyi bez dolegliwości lub złych Skutków; I 
pp. lekarze dają mu pie-w szeństwo przed silnemi środaam i rozwa>niającemi Żądać wy.aźnte 

L i e l t e  g o  wina 8agr*da- w oryginalnyet. lias/.kaeb co «t i 1 złr 20 ct w aptekach 
E Hellera K. lah ra , Reifera i K. Wisznlewsk ego. - 6 , ig

J  F A U L  L I K I I K  I n  T E T W r H E M  h L

w y s y ł a m

Od dawien dawna ze s*e 'l iobroci i zapachu znaną prawdziwą , ^

H E R B A T C  R O S Y  J S K A  I
zbioru majowego auiatorom tejże F ® a tt

w .  a o a h o W I c z a
v u  B l - o d a o h  na pograniem ros. jskiem 7 14 O 
Familijnej” bardzo dobrej • ‘ ■ 1-40Mfllnnno dn u  ■ J

K o n c e s jo n o w a n e 456 5 fł

1 funt

\  lun ”?Le ' an?e„ 1de Mo“kai' “ w oryg. o p a k , najlepszej
funt w T /  u i  eeaArskiej, w oryginalnem 0pak > ^ m

7 nakomUei K■>« l  herbat kwiatoffy^Znakomitej Kawy „ C e y to n ”  franco 5 kilo • •

Kto się chce ożenić!
uToizezanin czy szlachcic, który chce się oże- 

Anowiednio do swego stanowiska i do swoich 
nió odL w p„winien zażądać p r o j e k t ó w  
gtosunK j jjg tw r ,  z wskazówką do zawarcia zna- 

0(j ttariate Company, Buda-
inD3° ’ <tttT trnrflrtftfiprsł;ra.aia« KM noJnułu.

?
2 .50 ' § , 
|"oO O-1.20 f 
9.501

jomuo' -, y j j j  i Kerepesorstrasse 03, za nadesła- 
P e S *kO et. w markaoh listowych. (W  zamknię- 
ńłelB 9 t»j kopercie) 486 3 3

Patenty na wynalazki
»!_ wyrabia i zużytkowuje 38 53

ini. Kazimierz Ossowski
niiędzynarca. biuro patentowe

B e r l i n ,  W .  P o t s i i a m e r s t r a 8 s e  3 .

Biuro wywiidawcze i Kantor sług
M A R Y I O ST R O W SK IEJ

w  K m k o w l e ,  u l -  3 0 .
poleca, i u m ie s z c z a  

B o n y  P o l k i , N ie m k i  i F r a ń  u z k i . 
d y n i e  d w o rs k i e  , I M n n y  
c y s l i e t ó w  p ry w a tn y c h ,  o ra z  w s z e lk ą  s ł u ż b ę  

m i e j s k ą  i  d w o r s k ą .

Nauczyciel
gry na cytrze zwykłej i smyczkowej
były uezifci prof. Ensicina i Uiulaufa w Wie 
dniu , udziela lekcyj w domu i poza domem od 
początku do zupełnego wykształcenia. Wynagro

dzenie podług umowy.
497 2 2 A u g u st ftLodat.

K ra k ó w , W ielopole, 1 1 ,  II piętro.

' W  a z n eola pp. Przrmysłowów, Rolników i przedsiębiorstw Lufowy!
E .  B r e d t  i  S - k a  w  O t t j n i i

(między Stanisławowom a Kołomyją)

Fatryka maszyn i kotłów paro i., ońlewarcia żelaza,
fabryka parkietów i demzulek dębowych.

Zatrudnia 4 0 0  robotników  krajowców.
Dostarcza urządzeń ala wszelkich gałęzi p rzennslu  krajowego jako ' o 1 d l a  
r n f i n e r y j  n a f t y ,  g ł e b o L i e h  w  i® r e  f .  i  k o p a l n i c t w a  m f t n w e s o .  
t a r t a k ó w  p a r o w y c h ,  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h ,  f a b r y k  » p  r y t u  u  .tp !

Dostarcza rowu poir/.etuiych a p a r a t ó w ,  m a s z y n  1 k o t l< » w  p a -  
r o w  j c i i ,  t r a n s m i t u j ,  p o m p ,  m a s / j u  i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h .

DIć. przeasiąbiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:
s ł u p y  z  ż e l a z a  l a n e g o ,  s ł u p y  p m l  r y u n y .  z e l a z n e  k u t e  r o n s t r u k e y e ,  rury o d -  
c h o d o w e ,  z a p o r y  k a n a ł u w e ,  ż e l a z n e  s c h o d y ,  t o r y  k d l e j o w e  w ó z k i  k o l - j o w e ,  
s k ł a d y  k ó ł ,  w y c i ą g i  c z y l i  w i n d y  d o  b u d o w v .  0 d l . - w y  w  ż e l a z i e  i m e t a l u  p o d ł u g

własnych i nadesłanych modeli.
Pierwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości 

w kraju mamy do dyspozycyi.
Wszelkie rekonstrukeye i napraw y ja r  najtaniej. 4SS i  10

C e n y  n  w i  t a r k o w a l i © .

Mieszkanie
pr* Y ^  u » c y  B e r n  - r d y ń » 0 ® J .  * »
pud Zamkiem, składające s ę z 2 poko
jów i k u ch n i ,  na n ą r ie w c ,  d o  w y -  

n »ję e lą  k a ż  lego
W i a d . u i i o ś ć  t a m ż e  u  s t r ó ż a .  501  2 3

W r o k u  1 8 9 6  z - ł o i o n y

dom wekslowy 
I ^ U f l l H

nudapes t̂
K r < ’* k ó m e ( . ( i l c * a  A r> }*

przyjmuje pod bt)rJz0 korZjgtnemi wa
runkami U g 6 t , do 8 prze
d*ży prawnie doz-olonych Httów ra- 
talnycn I ksfą ieczek  losowych- vv ra ‘ 
zie wiJoeznegu uzdolnitn ia także s t a 

ł a  p ł a c a .  671 8 i O

I

J A \  I H l A T O I l l t Y i
poleca 8 9 0

wyśmienite mydła do mycia twardy, rąk
1 kąpieli,

wyszczególnione 10 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
m y d ł o  MltiDALOWE, bardzo delikatne

"> <-t, a -  i ..............................  ■ • •
MYDLD najprzedniejsze do golem* brody 
■WYPŁO KOKOSOWE, białe du rąk lu  ot. i 
M tP lO  PALMOWE, żółte 6, Iz,  18 ot. . 
MYDlO GRtSIKOWE, wyśmienite do twa

rzy i r»k . . .
MYDł O ŻOLTKOWE, wyde! katnia ,  wygła

dza i znakomicie oczyszcza skórę . •
MYDŁO ZIOŁOWE, ze z g ę sz cz o n u g o  soku 

roślin aromatyczno - ż y w ic z n y c h , zna- 
konut . . . . .

MYDŁO PIŻMOWE posiada bardzo przy
jemny piżmowy -ap ad i  . .

MYDŁO r ALZULOwE ma przyjenmą woń 
i j | s t  l.ardz.. poszukiwane . . . .

•YD_0 ROZANE, naipr edmejsze 40 ot. i 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOM VCH, przyjemne 

w użyciu, skuteczni,, o.-hrania skórę 
od liszajów i wyrzutów . . . , .

ct.
25
25
20
20

40

30

25

30

3 0
80

30

MYiJLO ODWNE dl* d » ie c i ........................
MYDŁO BALSAMICZNE onzyezcza skórę,

n*r|n|e białość i delikatność . . .  40
m y d ł u  f i o łk o w i :  przyjemnej woni . 3 
m y d ł o  k o s m e t y c z n e  usuwa piegi, o- 

pai-nia .  me -zn - twarzy, p rz .  wraea
świeżcsi i ■ iał -ść ........................ .......

MYDŁO HY6IENICZNE odznacza się olej 
kuwatps ią, nadzwyc aj delikatne  i spe* 
ey-16'P 7ast.is->wane do tw arzy  . . 5C

MYDŁO RYZDWE Używa się do wydęli- 
kw-enia i wvbi*.i«nia skóry n a  twarzy 6C 

MYDŁO GLIOERYNOWE białe, łatwo pie
niące, wy b ,-nie "czyszczą skórę i obro
n i od pryszczenia ; . . 30

MYDŁO z  gliceryny | wody ketoóskłcj
znakoiniie, 20. nu „t. i ............................ 40

MYDŁO GŁICERYCOWE Dłynne, we fla
sze -zkaeh oczysz.-z. skórę od pryszczy, 
liszajuw, trądzików, flaszki . . . , 40

N a b y ć  m ożna w  K r a k ó w l e ,  8 n k k e n a i e e 9 I —  9 0 *



Nr.  54 N O W A  R E F O R M A . .raków, 7 Marca 1897.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego K rab ó w , R yn ek  gL, L . 13, . 1: „

poleca instrum enta z pierwsz. fabryk krajow ych i zagranicznych.
Sprzedaż —  zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gw arannyi na raty.

z d z ia ła  korzennego, Polak, 27 lat liczący, wy
kształćm y w zawodzie kupieckim  teoretycznie 
praKtycznie , w ładający językiem  niem ieckim  
rosy jsk im , specjalista  w fabrykacyl wódek, ii; 
kierów itp. w drodze zim nej, chciałby zmienić 
zajmowaną od lat kilku posadę na miejsce u Po
laka poza granicam i Austryi. Pośrednictw o za 
odpowiedniem honoraryum  nie wyłączone. Ł a 
skawe zgłoszenia z podaniem szczegółowych wa
runków uprasza się nadsyłać do Adm in. _„N. Re- 
lonny „Ola pomocnua 5i2". 1 3

2 p r a k t y k a n t ó w
z pięknem- p ism em , poszukuje się za
raz. P łaca początkowa 15 zir. miesię
cznie Z głoszen ia  do Admin. ,N . R e
form y' pod  B„ M . 5 1 7 . 517 i 2

K a l o s z e
prawdziwe rosyjskie.

Ceraty na stoły i meble. 

Chodniki i przodścidłki,
z linoleum i ceratowe.

Chodniki kokosowe.
Rogóźki kokosowe, żela

zne i szczotkowe.

Szczotki do przedpokoi.

W y ro b y  s zc zo tk a rs k ie ,
A r t y k u ł y

do czyszczenia naczyń i sprzę
tów pokojowych, kuchennych, 

okien i t. p.

A r t y k u ł y  d o  p r a n i a .
Ś r o d k i

do czyszczenia sukien z plam.

F a r b y
do farbowania materyj, 

branek i pior.

Reim i Friedrich
M ó w , Rynek, L. 37, Lilia A-B,

polecają:
c. k. uprzyw. A p a ra ty  Soxh leta

do stery lizow ania  m leka.

A rty k u ły  chirurgiczne do pielęgnow ania 
chorych i h yg ie n ic zn e .

Ś r o d k i
«lo k o n s e r n  o w a n la  1 oxys*cxe- 

n i a  o b u w ia . »> o

Płaszcze gum ow e.
P łach ty  n ieprzem akalne.

Artykuły toaletowe
„Klaksbrumiin“

najbielszy, srebrzysty połysk dla 
bielizny, palciecik 20 ct.

,, K laksbrunnin“
uniwersalny proszek do prania, 

pakiecik 12 ct.

F a r b y  o l e j n e
do u ży c ia  g o to w e , szybko 

sch n ą ce .

Farb? i lakiery
do podłóg.

Masa woskowa
do podłóg.

Hasa francuska
do posadzek.

Szczotki i wosk
do froterowania.

L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  § © © © © © © © ® © © © © ® © © © © 1© © C C ! G O © © © © © © © © © ® © © ® ® © ,® © © ® © © © ® © © © 00© © © © ©
pod. Czarną 

Tadeusza hr. Łubieńskiego,
polei-a do kultur wiosennych niżej podane : Na
siona i sadzonki le śn e, drzewka i krzewy p»r 
kowe i owocowe, tudzież rośliny pnące, trwałe, 

po cenach najniższych :
Nasiona badane przez krajową staeyę bo 

tanioziM-rołaiczą w Duolanach. Ceny pou >ne w 
'•entaeh za 1 fant =  50 dkgr.: Jod ła  45, mo
drzew HO, sosna zwyez. 140, czarna 160, ame
rykańska 450, świerk 100, akaeya 30, brzoza 25, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, klon 30, olcha czar 
na 4", olcha b iała 85, wiąz 50 j arnowiee 40 
Przy znacznym odhiorze rabat 

S a d a a n k i  leśne różnego wieku i wyso
kości : Jod ła , modrzew, sosna zwyczajna i czar
na, św ierk, akaeya, buk, brzoza, cierń (głóg na 
żywopłoty), dąb ,  ig liczn ia , jawor, jas io n , klon, 
olcha cza rn a , orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z górą 20,000 000.

Oizew ba parkowe : Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła  normandzka i bal
samiczna . modrzew, miłorząb, sosna zwyczajna, 
czarna i am ery k an . św ie rk , tuja. akaeya. bożo- 
drrew  zwyez. i czerwony, brzoza, dąb czerwony, 
c ie rń  Cliry.-t. grab, iglicznia trójkolezasta i bez 
kolca jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kalifornijski, jarząb zwyez. i amer.yk., kasztan 
posp. i różowy, klon posp. i Jednoiistny, tatarsk i, 
czerwony i purpurowy, lipa szerokolistna i ka
mienna. morwa biała i czarna, olcha czarna, orzech 

- am , płatani wschodni i zaohodni uroiia wspa
niała, topola srebrna, włos&a, kanadyjska i osika, 
Wiania -turecka, wiąz drobnolistny, szeroLolistny 
i unen kański Zays s 500 000.

D r s e w k a  I k r s e w j  o w o c o w e : A- 
g re s t . czereśn ia , grusza i jabłoń dzika , jabłko 
rajskie. kasztan jadalny, leszczyna, m a lin a , po 
rzeczka, orzech włoski, śliwa węgierska i m ira 
bolanki, w iśnia czarna. Zapas 20.OOO.

K r m e w y : Akaeya krzew., bez tu re c k i , ba- 
e h a r is , bukszpan , eeanotus , dereń , fontanesia 
lo rsy tia , groehownik , indigo , ja ło w iec, w irg i 
piram id, kalina, korzennik, koronilla, kruszyna, 
kwaśni a Jpospol. i czerw., m aehoń , porezelind| 
przyezepnik. ptasi dziób, róża szwedzka, uralska 
i dzika, tarn ina, taw afa po ip i japoń.L a , tuli- 
powiee. trusze.elina, (y ta znik, wrzos, złotokap 
alpejski, żylistek biały i karbowany. Zapas 50.000. 

d fto & H jiy  D M M f  I r . a u  .  k o n k o ru k  
c*. podwójn.L, pętAca grecka, pięciołiś j ,  trąb-r 

kowiee. wino dzik ie-i szlachetne. 513 1 20 
Szczegółowe cenniki z opisem wymienionych 

gatunków i sposobem uprawy przesyłam y opłatnle, 
Z wysokim szacunkiem

Zarząd lisny w Zastanie pad Czarą
o. p. Zissów. st. kol. i telegr. Czarna.

W iadomość z Wiednia o modzie.
H a pwrę wioeenną i letn ią 1897 sprzedaje G r a n d  M agasin  „A U  P K I \  F IX K “ najwspania'sze nowości materyj w e łn ią  

n y c b ,  j e d w a b n y c h ,  konfekcyjnych, m ateryj do pran ia  itd. w bardzo obfitym w yborze, po tak niezmiernie1 niskicłi cenach, iż każdej 
Damie w Jej własnym interesie można zalecić, ażeby kazała sobie przysłać w span iały  i bardzo w ie lk i

Z b i ó r *  p r ó b e k

©
, 0

który wymieniona firma rozsyła za darmo i opłatnie. Obejmuje on nadto kolosalny wybór płócien  
stołowej, szwajcarskich robótek itd. od najprostszego do najwykwintniejszego rodzaju.

Z naszego olbrzym iego sk ładu  towarów następujące serye polecamy szczególnie

Modue materye na suknie, 9 9
podwójna szerokość, za metr et.

Mode - itamage ,  podwójna szerokość,
dwnkolorowe m aterye na su m ie  40

metr et.

Sakoekie materye m odne,
dwójna szerokość, czysta w ełna, za

metr et

po-

68
Ułtosenne materye modne, 120
™  cm. szerokie, o jasnych i ciemnych "7 H  
odcieniach, za m e t r ............................ et. * U

75Fonie Dlaguoal,
r  nraktvczne trw ałe rr

120 cm. szer. 
praktyczne trw ałe m aterye, mi tr et.

U o w o śc i a n g ie l s k i e ,
™  kie , w yborne, mocne mi
metr

115 cm, szero-
m aterye, za 95

Pzesanki (kam aąrny) K onopo.
le , 120 cm. szerokie, we wszel- 1 9 H 

kich modnych kolorach, metr . zfr. I » « U

U an łes Noni eautfis ,  120 em. szero 
t l  k o ść , szczególne osobliwości , za Ą  “7 C  
metr . . . .  od złr. 2 5 0  do 0 3

Plam inę Exelnaive, l iO cm szeroka, 
“  w najmodniejszych kolorach, za 1 CR  
metr ....................... ...... . . złr

pzn rue  m atę y) modne, podwójnej 
D  szerokości znakomite wyroby m, tr  < t. 4 O 
68, 85, złr. 1.1 Ó', 2.15, 160,
2___ 2.75. 3.50,

praw dziw e  t y r o ls k ie  pak łak i 
* (loden y ), 120 em. szerokie, słota im 
nie azkodzi, za co się ręczy, metr 1 Cft 
po złr. l . w U

D e n p lln  i jc d w a lm a , gładka OQ 
D  i fasonowana, za metr ct 78 i © O

|edu>al» R o y a l, w span ia ła ,  naj- QC  
• świeższa nowość, metr . . .  et. O®

(tldym e H so le , 120 cm. szer. 1 "JE  
H  okazała nowość, metr ■ złr.

r  isarne jed w abae  brokaty, metr 
U  po złr. 1.IO, 1.25, 1.50, 1.90, QQ  
2.50, 3 75, 4.00 ........................et © O

M ajo liqn e  A sole, 120 em. szerokość, 
I”  nader wspaniała  osobliwość, za O 9 f ł  
m etr złr ................................... .....  f c . f c U

T rw a łe j barwy lewuiityna, w nie- 
1 zliczonych najnowszych deseniach, 9 d  

za metr ct. 28 i ...................................

©t o w a r ó w  b a w e ł n i a n y c h  , b i e l i z n y  ^

©  
©i9 uitt

za co się ręczy,
Qosmauose l-m a lewanlyna, nie

puszcza od prania 
m etr et . . . .

najlepsze na pot, zaPłótno /.eti'-
nietr t t .  4 8  i

Franeuska satyna a iła so ea
wszelkich n a j m o d n ie j s z y c h  de sen ia  ;b,

za m etr et 5 8  i . • g__;_____ • .
gatlste  brodó

et. 6 5  i

32 §
26

zachwycająca nowość, 
praniu , metr po

380
r s r ©

50 §
A n g i e l s k a  e t a m i u a  Z e t t r ,  bLa- n i  ^  
R  ła j óeru i kolorowa, metr  ct. 5 5  i ■ V  

n e  p ł ó t n o ,  gładkie i t r  Q  
, za metr ct. 5 5  i • ■ “ d  g U

«le l a i i i e ,  g Q  g

Ecrn modne
fasonowane

Francn-kke voile
m etr po ct. 6 5  i

M amy na sk ła d z ie  tylko wyroby uznane za  n ajlep sze  i najtrw alsze, 
darmo i opłatnio posyłamy swe najświezsze’ ws;Paniale ilustrowane ż r t m a l ©  m ó d ,  zawierające oryg nalne odbitki najm o-

niałych b l u z e k

I
N A S I O N A

Tysiąckrotn ie
przez WW. Ziemian za najlepsze 

uznane
polne 

I ogrodowe

N A W O Z Y  aztuezne
do nabycia 

w krajow ym  Domu roinlczo- 
produkeyjnym

ERNESTA BAHLSENA
w KrnJiowle.

Biuro i skład: 
ul. K arm elicka, 21—2*1.

Skład komisowy: 
Lw ów , Krasickich, 12.

Firma kontrolna w związku ze Stacyą 
rolniczą w Dublanach i Wiedniu. 
Do vudem wartości moich specja l

nych hodowli jest eksport tychże w ła
śnie do tych krajów, z których przed
tem Galicya je  pobierała.

W szelle1 gwaraneye. 
Kilkudziesięcioletnia reputacya.

( lenniki i wskazówk- uprawy d ar
mo i opłatnie. -*54 4 7

G ran d  M a g a s in  „Au P r ix  F ixe“
B R O D E R  H I R S C H ,  t y l k o  W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  15.

Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę

k i e r o w n i k a  f i l i i  Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o
z płacą roczną 1200— 1500 złr. i prawem do remuneracyi, względnie tantyemy 
której wysokość oznaczy się przy zawarciu kontraktu.

Od kandydatów wywagana jest kaucya przynajmniej w wysokości jedno
krotnej płacy ro czn ej, gruntowna znajomość handlu kolonialnego , buchalteryi 
i korespondencyi kupieckiej, tudzież języków polskiego i niemieckiego.

Posada nadana będzie prowizorycznie na rok je d e n , przy stabilizacyi 
może nastąpić podwyższenie płacy.

Podania, zaopatrzone w życiorys, odpisy świadectw i inne dowody kwa 
lifikacyjne, należy wnesić do 31 m arca b. r. na ręce

lly rekcy i Zw iązku handlowego K ó łek  rolniczyek  
519 i  3 w K rakow ie, u lica Pijarska, L. 4.

„ W a r s z a w s k a  Pracow nia G orsetów  a la S ire n e “
ulica Szew ska, L. 21, I piętro,

poleca w ielki w ybór n a j m o d n i e j s z y ® ! *  k -r d ^ ©  w ykw in t
nych gorsetów, w ykonanych w ed łu g  tegorocznych now ych  
m odeli p a r y s k ic h  i b ru k selsk ich , po cenach znacznie zniżonych.

W a rs z a w s k a  P ra c o w n ia  G rrs e tó w  „a  la  S ire n e “
_  w  f i  r a k a  v. lie, ulica S a s e w s k a , U. a i, 1 piętro.

P izy  zamówieniach z prowincyi prosim y nachylać m iarę braną na sukni: 1) objętość gor-  
su. 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ram ienia do pasa. 504

!B a z a r  k ra jo w y !
poleca 462 4 0

a t r a m e n t y
we flaszkach i na litry,

atram enty kolerows, farby-doplecząci
z pierwszej k ra jow e j fabryk I 

atramentu

E .  S .  Ś w ią tk o w s k ie g o  w  B ia ły . 
P ra w d ziw e  hercyriskie kanarki
wyborne śp iew aki, także przy świetle 
śpiewające, 100 pięknych samiczek, 

oraz piękne, rasowe p&y 
m ło d e ,  są na sprzedaż w  
H ote lu  pod różą (ul Flo- 
ryańska). Proszę o liczne od
wiedziny.

Franciszek Aseke.

Parcela budowlana
iest do sprzedania przy ul. h r « -  

wodersklej, Ł. 34 . 367 6 6

4 złote, 18 srebrnych medali, 30 dyplomów z odznaczeniem I uznaniem.

K w i z d y

płyn wzmocnienia
i k. uprzyw. woda

Cena flaszki
do mycia koni.
1 złr. 40 ct. w. a.

Od lat przeszło 35 w stajniach nadwornych, w większych s ta j
niach wojskowych i cywilnych używany w celu wzmocnienia i 
przywrócenia sił po wielkich trudach, w razie zwichnięcia, stw ar
dnienia ścięgien itd. nadaje koni iw i zdolność do wybitnych usłufl.
Prawdziwego tylko z powyższym^ nakii m ochronnym dostać mo

żna w każdej aptece i drogueryi Austro-W ęgier.
B l u Z o d  g ł ó - w a y  101 5 12

Franc. Jan Kwizda
e i k austr. węg. i król. rum. dostawca nadworny

aptekarz obwodowy, Korneuburg pod Wiedniem.

PRZECIW KOKLUSZOWI PASTYLKI
1 3 1*a  M a r o l n a  S t e i n e r a ,  leczą koklusz w bardzo krót
kim czasie. — Dostać można w aptece ,zum  róm ischen Kaiser* H ugona  
B ayem , W'iedeft, I  , H  o llzeile 13. Cena pudełka wraz ze sposo

bem użycia opłatnie 2  z i r .  2 © c t .  ^gg 2 5

K o r z y s t n a  p « t «  n o  z a l i  u p n a  n a  r o k  1 * 9 7  ( k o s z e r ) .

s n  u E t  t a ę s i
prawdziwy, czysty, naturalny , za eo się ręczy. Puszki z pióbkaini po % k i l o  ep ła tn ie  do każ
dej staeyi za zaliczką lub po otrzym aniu laieżytości 5  z ł r .  3 0  c t .  prowincyę i za granicę 
opłatnis do każdej staeyi z łr 5 itO. W iększe zlecenia odpowiednio taniej. Nabywco można tylko 
przez firmę : G c f l t l g © i . £ t a b l i s 8 e . n e n t  H u n g e r i e l d e r ,  W i e d e ń ,  I I . ,  I ś c h i n e l i

gasse « .  — Cenniki drobin opłatnio- 459 2 6

Kapfenberg. — Styrya.
Fj zykalno-dyetetyczne

S a n a t o r i u m  F i i  r * t r n l ! o f
Zakład naturalno-leczniczy.

W spaniale położenie. — Umiarkowane ceny 
Prospekty za darmo.

P i ę k n a  w i l l a
if

z ogrodem kwiatowym i jarzynowym, 
oraz z domkiem szwajcarskim i dużą  
stodo łą , naprzeciw dworca kolejowego 
w Oświęcimie, <lo s p r z e d a n i a  z w J;- 
nej ręki pod b korzystnerm warunkami.’ 

Bliższych wyjaśnień udziela Zarządca 
owej realności p. W i l h e l m  L i p n e r  
w  O S w ie e im ie .  461 2 3

K
4 j"- 

©

N .  &  G .  Z A C C H I R L
W ie M ,  I., B a r te n s ta in g a s s a  3  i 5.

D a v u i  j w e  w z o r y
dywauAn. 1 kotar sprietaj* wie

ulżej ceny kosztów.
341 10

Nowy ilustrowany cennik za darmo I opłatnie.

Etablissem ent „Odeoa"
li*U  i codxłen.nte 413 7 0 

Międzynarodowe wrlysty- 
czne Pr/edni» w leula.
P o c z ą t e k  o  g o ,I r . .  8  w i e c z ó r .

298 1 20

RESTAURACYA
HOTELU CENTRALNEGO

w Krakowie przy Placu Matejki, L. 5. ^

i

^ ® ® < S )0 © © © © 0 ;0 0 0 © 0 ® 0 0 i© < S ) 0 0

©©
©
©©
©  Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność , że z  d n i e m  
( g  1 m a r c a  b . r .  objąłem restauracyę Hotelu Centralnego. Wobec tego, gN 
fgi że przez lat kilkanaście pracowałem jako sjel kuchni w pierwszorzę

§ dnych restauracyach, mam nadzieję zadowolnić najwyszukańsze wyma- ST 
gania. Przyjmuję wszelkie zamówienia tak w lokalu hotelowym, jakoteż 0 /  
w domach prywatnych po najprzystępniejszych cenach. ©

®  Piwnice zaopatrzone w wyborowe wina. ^

© Przyjmuje się abonament na obiady. ©
©  Z a r ę c z a j ą c  za sumienne wykonanie p o w i e r z o n y c h  mi zleceń , po- 
^  Zostaję z wysokiem poważaniem
i t , J ó z e f  C ł i a ł a o i ń s k i ,
^  494 2 6 restaurator llotelu Centralnego. ^

4 S © © © @ ® ® (2 i® (g i(& A S © © ii5 i& '& © l& © id & ® < S i© © © lS

S e n s a c y ę
wywołują nowo wynale/ione 429 2 6

o r y g i n a l n e  g e n e w

z ł o c i s t e  z e g a r k i  r e m o n t o a r
Zegarków ty eh wskutek ieb dokładno ei i eleganckiego w»non<*nia 
nawet rn aw .y  nie mogą odróżnić od prawdziwie złotyeh Ś fc  nie 
eyzelow-ane koperiy pozostają raz na zawsze zupełnie jednakowe, 
a za dobry chód daje się 3-letnie poręczenie na piśmie. Ce**® 
6  f c l r .  Do tego stosowny, prawdziwie z ł o c i s t y  ł a ń i - u » * ® -  . ' 
S j o r t ,  M arąuis lub pancerzowy, kosztuje z ł r .  1 .5 U  D° a^' 
dego zegarka za darm o skórzany futeralik. Nabywać można vj- 

łącznie przez skład główny

Alfreda Fisch
Wiedeń, I., Ad lergasse, I 2 *

W ysyłka za zaliczką. — Za niestosow ne z w r a c a  się pieniądze.

A p t e k a r z a  S c ł m e i t i a  . .

prawdziwy proszek przeciw kaszlowi i herbata
s apteki św. Jerzegov Wiedeń, V., Wlm©ier9©sse, 33.

P rzyrządzone podług przepisu lekarskiego są znanem i ze skuteczności środkami przeciw katarsl- 
nym słabościom organów oddechowych, usuwają flegmę, uśm ierza j usuwają chrypkę I OJ-
82no§ć; Proszek 50 et., należąca <lo tego herbata 50 et., pocztą 0 ^0 et. więcej. — St. GeorflS 
Apotneke. Wudeń, V., W immbrgasse 33. Tam trzeba się zwracac z wSzelkiem i pirem nem i zamó
wieniami. Poeztą wysyła się tylko 2 paczki. Pożądane przesyłanie pieniędzy przekazem naprzód 

© ł ł o M e i i i e  t o  n a l e ż y  V y c i ą 6  I * * ® lio w a ć  
Skład w Krakowi) „  aptece E. Hellera dawniej Stookmara. 274 7 15

W B R T H B I M A
dw ustębenkow«»«— - ------

“f l W f T f  szyc ia .
Pierwszej klasy niemiecki wyrób dla domo

wych potrzeb I przemysłu.
W ysyłam z  Y Y if d i i l f l  do wszystkich miej

scowości aust o węgierskiej m onarchii
Wyszkom iii i mnie x ł l * .

maszyn, nóżt|fl 1  3 5 . 5 0 .

Wysokornmiciuie

Każdą m s/.ynę, która się w azasie próby nie 
okaże w yU rn i , przyjoniję napiiwrót na swój 

kuszt bez t n jn b s ł i .  183 5 5

IjJennikijjjróbki szycia wysyTam na żądanie |
Na.imaschinen-Vnrsand Haus

L o n i N  ^ t r a n i n .
Firm a w sądzie handlowym protokołowana. 

Dostawca Zw uzku e. k ^ J u r /ę d n ik ó w  państw.

W ie d e ń , IVm M a ig a r e łh e n s ł r a s s e  12 . 0 .

f  — — I —
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W N

C h r i s t o f l e  &  C i e .
c ; k. nadworni dostawcy 

W iedeń, I., O peruring 5,
polecają swe 9* 17 32

słynne, bardzo piękne I najlepka) 
posrobrzane w yroby

po oryginalnych cenach fabrycznych:
!2 ł y ż e k .............................................. 16 złr 50 ont.
12 widek-y stołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  17 ,  — „
1 c h o c h l ę ...........................................6 „ — „
I eho"blę do mleka . . .  S ,  10 ,

12 łyżeczek do kawy . . .  8 .  50 _
Do nabycia w  K r a k o w i ©  - K. Czaplickie

go, St. Przybylskiego i A lfreda Biaslona.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do A dm inistraeyi 

U n i o n 1, H u d t p i  ■ ( ,  Rottenbillerg., L. I.
Świetne partye W yjaśnienia pod dyskreeyą za 15 

ct. w znaczkach listowych. 245 14 20

Z Drukami Zwięikęwaj w Krakowio. Papier i &bryki Braoi Fijatkowskiob w Bielaka. Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. SzyjewiŁ


